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WIECZORNY · ILUSTROWANY~ 
COMPANYS, 

SIDZIKAUSKAS, ROK . Xll. I CZWARTEK, f1 PAźDZIERNIKA '1934 . I CENA 10 GROSZY I . Nr. 282 prezyc:łent automatycznej 

b. ambasador litewski w ·-------·-----------------·-------··------- republiki katali>ńskiej, .zo-stał aresztowany w zw1ąz-Berlinie, skazany został na ku z wypadkami w Hisz· 
więzienie za sprzeniewie- · , ,panji. 

rzenie. , : • 
·.I' ... . ..... 

W pościgu za spólnikami· 
Aresztowania w kilku pań- = 

stwaeh. - Rewizja . w mieszka­
niu b. min. jugosłowiańskiego .• 
W ręce władz francuskich 

wpadły tajne dokumenty _ .. 

mordercy· król 

Paryż, 11 października. potwierdza również okoliczność zranie­
Obecnle nie ulega już najmiejszej wąt nia 14 osób z p<>śrQd tłumu. Morderca 

• pliwości, że sprawca zamachu na króla króla i Barthou w każdym razie ·nie 
Aleksandra i ministra Barthou nie mógł tych osób zranić. · 
działał sam. Sprawca zamachu byl wyposażony 

LECZ MIAŁ WSPÓLNIKÓW. w świetną . broń. Posiadał 01;1 dw,a rewo! 
Dochodzenie policji, aczkolwiek nie wery automatyczne, . wartości ponad 

przyczyniło się jeszcze do wyświetlenia 5000 franków. Są to najnowsze rewol-1 
wszystkich szczegółów zamachu, przy- wery, strzelaJące, Jak karabi~r ·maszy-

1 k nowe i zaopatrzon~ w podwo1ny maga-· 
niosło jednak niezwyk e cie awy i sen- zyn. Pistolet taki zawiera Jednak 20 na-

. sacyjny materjat boi, a ogólem oddano w ozasie zamachu . OSTATNIA REW JA KRÓLA ALEKSANDRA'. 
Przedewszvstkiem należy ·zaznaczyć · · · · 30 t łó 6 d 

„ 

- conaJmmeJ s rza w, pr cz mor ercy Z okazji 11-ej rocznicy urodził\ jugosłowiańskiego następcy tronu, w Belgra-ie zamachowcy nie można zidr.ntyfiko- · l · t l ć • · · · mus1a Y więc s rze a rowmez mne oso- dzie odbyła się przed paru tygodniami wielka rewia w<>'1"skowa. Defilad„ woJ"sk wać. W czasie dolwnywania zamachu b „ zostat on uderzony szablą przez jadą- y. przyjmował król Aleksander, .w asyście swego brata, Pawła obecneg·o regenta. 
cego obok auta królewskiego generała, w~~e~~~~~h~t~~~ je~~l:~i~~~ ~~~f:d~~; OOOodco 
który przeciął mu twarz.· Potem, gdy żadnego znaku. dzia~a. ze zamach bę~zie dok~nan~, al- wali w kontakcie ze sprawcą zamachu. 
zarnachowca powalono n:'I ziemię i zlin- Bardzo możliwe, że -amunicja d(; za- bow1ę.pl. poselstwo ~ugost~wiańskie w Wczoraj późną Mcą z polecenia po­
czowano, zniekształcono mu całkowicie bicia króla zostt\la specjaltrie spre;latO- Brukseli zostalo . po.w1~~0~10ne o przy- Iicji . czechosłowackiej, policja ·francu-
nos, usta oraz rysy twarzy. . wana do tego celu. gotowywa_nyi:n sprzys1ęzemu. . . . . ska dokonała rewizji w mieszkaniach 

Obecnie oblicze mordercy Jest nie dio ·ob . l d f · k. . KomumkuJą nam w ostatmeJ chw1h, kilku 0bywateli jugosłowiańskich, z~-
rozpoznania. Wtadze muszą więc docho ecm~ w a ze rancus i~ zorfan~- że mieszkalych w Paryżu · a mięclzy inny-
dzenie swe opierać na przypuszczeniach zowały międzyn~rodową a~cJę P.0 icyJ- W IOLKU PAŃSTW ACH DOKONANO mi u, byłego jugosłowiańskiego ministra 
i wnioskach, wyciąganych z innych ~6:elem wyikrycią wszystkich spiskow- ARESZTOWAŃ. spraw ·wewnętrznych, Pribicewłcza: 
szczegółów. 

1
· k 

1 1
. k . W tej chwili jednak jeszcze nie wiado- Zn~eziono u niego tajne dokumenty, 

Tak więc na ramieniu zamachowca · a · usta ono, po icja franous a wie- mo, czy ujęci osobnicy· istotnie pozosta- · kt6re skonfiskowano. 

~?:l~~~~~kę~YJ~~el~is:Zz~r:aiż~j~Ts ~~= z·a· mach ·m· 1·a· ł byc' dokonany w P'ary· z· u 
~~~t~i~~~~~~si'i~t~~~a~Tz~~jfi<~it~~ I . . · . · . „ • • _ „ 

~;!·ta?ks~0u/:ą~~~~~dn~~~i~~0ta~~~żaw~e~ Prawdziwe ·nazwisko zabójcy króla . i min. · Barthou brzmi :Popow? co · ust~liła .policja 
~ladze przypuszczają więc, . ~aryż, ;11, 1Pdd~i~rin:ilk?-· Jaik ]e.daiaik Władze Eracricuskie US1tali~ rii.iał by~ dokonany ~ -. Paryżu pódczas 
ZE ZOSTAł.. ON WYKONANY UMYŚJ. po.chodzooie p~hcY\)111·e, ~erza,1ąice ły, siprawca ' zamachu bvił cziłionkiem 'taj tryumfalnego ·w;a.zd:u ·pary · królewiskiej 
NIE DLA ZMYLENIA DOCHODZEN. w .k1enmku l\llsfale.ma 'P7aW1ctz1weg·o n.a~ n~j chorwapkiej o.riga.p.izacj1i, , która · pl.a- c:Jio stol~cy Fi:anoji. ; · · ., · · _ · : · · , · · 

Na fakt, że morderca miał wspólni- ~~ska mordercy 1est nie~~le utirud- 1 nlc>wała zigładzen.ie króla . Aile00s•M11dra„ . W ·oot.aibnie5 Cih-wi[i • ' nia.s·tąrpiła · mńii'ci.itla · 
kÓW wykazują następujące szczegóły. lllO!lle. . w:e,dJle 'ipiiei~wobneiJ!O '•zamiiaf~ /: miOJld te,g.Qż , i pO•SfaD.O:WDO!llO, , ' . '~ 
Ody auto królewskie znalazło się w po- p ł k • • , • h z b' - '. żE · ZAMACH BĘDZm DOKONA:NY 

~g~ii~~ 2i~lU\oLE SILNY GWIZD.· - og os I_- o ZilJSClilC \V agrzQ . iu '' . ' N~wi~s!' t~~~!1'!-~w~a ~~:~. 
; k Rząd skon· syg· now·ał w1"aksze oddz .. 1.ały w.01·s·ka . . . me. wtaidziom sip.rawa us.talema 'Prawctz1-Byt to widocznie umowiony zna , . 'I we.go . na.zwis1ca Kelemaina. Nie ulega 

gdyż w kilka chwil potem wybiegł z . , . . „ł._.,. „ · · 1 · , . 
tłumu wmachowiec i począł strzelać. . . Wiede~, 11 pazdzrernika. . . · Jak się o.każuje, wiadomość ta : ule ~<\'..ipi~iwo:.ici. , ze ma ez~ony pirzy mm 

, , . . . W dnm wczora1szym rozeszły się odpowiada prawdzie. · ~a.szcr>ort ~eis.t sfał·szowany. Dofoume.nt 
Rownoczesme z gwizdem UJ~zat ~zo- we Wiednili alarmujące · pogłoski , 0 rze- w ·Zagrzebiu skoncentrowały wła- ten •został wys.tawiony ip1rze~ władz·e cze 

fer,. prowadzący auto kr?Iewskie, kilku kornych zajściach w Zagrzebiu. , · d•ze dużo wojska narodowośd serbskiej, skie w Za,grzebiiu, kitóre ~e.dinak oświad-
mę,zczy~n z rewolwei:ami . w .rękach, Pqdobno komunikacja telefoniczna z tak, · że o jakimkolwiek przewrocie · nie czyiły, że pa.szpol'ltu na to nazw1sko ni-
ktorzy Jednak za chwilę zmknęh w tlu- zagranicą miała być przerwana a chor- może być mowY. gdry ni,e wyip~sywały. · ' · 
mie. waci mieli obsadzić śródmieście Zagrze- W Zagrzebiu panuje zupełny spokój. ~eid:le domvsłu wił.adz ~rmcUJS1kict., 

fakt, że morderca mial wspólników bia. · ~aw:~ za~a;,hu nazywa się nie Kete­

Pogrzeb króla Aleksandra 
odbędzie się w przyszłym- trgodnłu. W sobotę pogrzeb min; ;Barthou 

Paryż, 11 października. Jugoslawji. Statkowi temu towarzyszą cjalne podjum, na którem stanie trumna. 

m.an, aa:e -.7ty.H.Jo.mfil-. Po1liicia belgii·sih 
W'liedział,a bowiem, że Stvkomk n~si się 
z zamiarem zamOrdowania kc6la. Obec 
nie zda.je się, że i ta hiipoteza t11Padła. 

NajprawdQ1P101dobniej ipr,awicLziwe na­
zwisko zamachowca brzmi Po.paw i że 
był On członkiem m.acedOńskiej organi. 
zaoji rewo.Iucyjnef Im.ro. 

':'taki na pollcję francuską 
W dniu wczorajszym odbyta się eks- krążowniki (francuskie ,„Colber:t·~. „Du- Jam właśnie premjer Doumergue wy­

'portacja _zw lok zamordowanego króla quesne" 'i kontrtor.pedowce . ,;Gefraut" i głosi jedyne przemówięnie, czcząc za. 
Aleksandra na pokład krążownika „Du- „Vautour'.'. „ · • , sługi zmarłego. Po mowie prezesa rady 
brovnik", którym · król przybył do Pran- Pogrzeb króla odąędzie się w · środę ministrów przed trumną przedefilowują r . Paryż, 11 października. 
cji. W uroczystości tej wziąl udział ca- !ub czwartek przyszfogo tygo'dnia. oddziały garnizonu paryskiego. Defilada I · (PAT) W kuluarach izby deputowa-
ły rząd francuski z prezydentem Lebru- Paryż, 11 października. trwać będzie 20 minut, poczem trumna nych słychać bardzo ostrą krytytkę za-
nem na czele. Obecna by la również kró- (PAT) Program uroczystości pogrze- przeniesiona będzie do kaplicy inwali-1 rządzeń. policyjnych, które nie zapobie-
fowa Marja i generalicja francuska. bu państwowego ministra Barthou zo- dów. · ł gly tragicznym wypadkom w Marsylji. 

W uroczystym nastroju ruszył kon- stal oficjalnie ustalony. Pogrzeb odbę- W ka:plicy inwalidów zostaną -zakoń- Niektórzy z deputowanych znów 
dukt pogrz.ebowy w kierunku portu, od- dzie się 13 b. m. o godzinie 2-ej popotu- czone oficjalne uroczystości, poczem twierdzą, iż policja uczyniła wszystko 
prowadzony przez prezydenta Lebruna, !dniu z gmachu ministerstwa spraw za- zw loki przewiezione będ:ą na cmentarz I co było możliwe, by . przeszkodzić .zbrod­
ministrów,·. Herriota i Tardieu królowę granicznych. · Bere Lachais~, ,,gdzie zostaną złożone niarzowi w wykonaniu zamachu. Wszv­
Marję, ' oraz generalów . . , Zwłoki króla Kopdukt 'Yyrusz~ na esplanadę in· do grobu w obecnośd najbliższeg:Q .oto- scy .iednak zgodnie domagają. się „:wyjaŚ-
zloż'ono na statku. „ który; -.od~łyn~ł ~o walido w, gdzie będzie zbudowane spe.- czen_ia zmarł_ęgq. , ulema odp_owiedzialriośc~ · 
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SNY, KTóRE SPRAWDZllY SIE„. WOLNA.TRYBUNA 
"Choć trochę słoneczka'' · w Wierzbniku. 

Dro1a moja, dobrze rozumiem Panią. Wiem, 
Jak to niemiło być samotną, szczególnie gdy. 
samotną została kochająca siostra, która się 

poświęciła dla · swego rodzeństwa, dla swych We śnie przeżyła śmierć syna. zanim nade~zła wiadomość o tem. źe jest ci~źko ranny 
według semiilków, widziana we śnie tę· i Smufoy sen miała pewna starsza }to.. młodszych braci. Bracia jednak są już dziś sa-

Ac.zlwlwi·etk nie traMujemy zbyt p-o- cza, ozna·cza rychłą śmierć. bieta pOdczas wojny światowej, którei modzielnyml ludźmi, pożenili się nawet i mają 
ważnie majaczeń semi.ych, n4eimnie? jed- Niemniej chara:kterystyczny sen miał 

1 
jedyny sy>n miajdował się na froncie i od dzieci, a Pani została sama ze sobą i dopiero 

naik S1Prawdzają się one niekiedy. W jed- pewien szewc paryski w czasie rewolu- l dłuższego czaSll.l nie dawał Ztlla.ku życia teraz o~cz.ula i zrozumiała, że przez ten cały 
nem .z p~sm fran.cUSlkich, był niedawno cji paryskiej, PeWllle~ó razu w nocy, gdy ; o sobie. W nocy, gdy spała„ uj.rzała swe czas ~p1ek1 n~d mlod~zym rodzeństwem - za­

zamiesziczony ciekawy a11tykuł na temat spał, ujrzał jakie~oś starca, który kazał i go jedynaik.a z obandażowaną ~ł-Ową. W I pomm.ala Pam. o sobie. 
proroczych snów, przyc.zem autor jego, mu natychmiast wS1tać i wyjść na ulicę, I pobliżu łózka cięż:ko rMliile~o, dostrze- . Niech Pant Jedn~k nie stawia kr~ski pod 

popularny dziennikarz - w krótkie? gdy.ż czeika go wiełkie nieszczęście. - gła matka jakąś płaczą.cą kobietę. Przyj bila~se~n swego życia. .Tego Pani nie w~lno. 
r;:.:ia:;&t\~ier<i'ził, że O!Piisał auten Szewc, nie namy~ając się dłu~o. wysiko- I rzaws·zy się jej bliżei, &twierdziła z ~-ze I ZnaJdUJC się Pani obecme w ro~kwlcle wieku 

ozył z ł62ika i -pochw~li, znalazł się przed ! rażeniem, że to jest ona sama. W parę kobl~cego i tęsknota Jej do dziecka . Jest zµ-

Henryk IV, król franou:ski miał od domem. Po paru minutach, ufrzał jakie- dni po owem sennem wddzen.i.u, otrzyma pełnie zrozumiała. ~!ech Pani postara się by~ 
pewnego czasu sem, 1'4óry co noc powta goś rannego człowieka, który brocząc I ła Hist od syna, ·pjisany przez pielęgniar- wać w ~aprzyJaźmonych domach, niech Pam 

rzał się w ciąl!u Sliedmiu dni. :Widział kTWią, o:parł się ciężko o drzwi mieiszka I kę szpitalną. z iprośbą, by natychmiast postara. się poznawać nowych ludzi, aż wresz­

mian.owicie nad swoją . ~łową jaskrawą nia szew~a i zwróciwszy się doń, zawo· I przyibyła d:o miasteczlka X. Biedna kobie ! cle znaidzle Pani tego, ~tóry odczuJe Pani tęs­
tęczę, która dziW1I1ie błyszczała. Zaiintry łał, _poda7ąc woreczek pełen złotych l_ui· j ta po paru ~odzi1I1ach. stała pr.zy łóż:ku, I knotę do wł~sne~o ognisk~ domowego l oceni 

gowany tem dziW111em ziiawiiskiem, we- dorow: na którem leżał syn ciężko rannv odłam JeJ zalety. Powinna Pant poznać wdowca z 

zwał do siebie stare~o d'W'Orzanriina, p.ro- Weź bracie te pieniądze tobie się I kiem szrapnela w ~łowę. Gdy matka we ' dzieckiem, lub dziećmi, kt6reby w Pani znalaz­

sząc o wytłtll11laczenie te.j!o Slll'\1. StaTzec prz~dadzą jeszcze, bo mnie ~ą już zby- i szła na salę si.pi,tal~ą, u.mieraią<:y wy•\' ly najczulszą mat~ę .i na.jlepszą_ opiekunkę. 
zbladł, us·łys.zawszy wszystko. Po chwili teczne" •• I dał ostatnie tcbnie:n)e, I oto, 1)owtórzy- ' gaz Już poświęciła się Pam dltt swego ro­

U6p01koiW\Szy się, wyszedł niby PO infor- Po godzinie, niez.naiomy wyzionął ła eię iden·tycZltla scena, którą biedna dzeństwa, któremu dala wykształcenie i dopo­

maoje, le.C2: do poko~ów kirólews:ldich jtl.t duoha w izibie szewca ten zaś za otrzy- I etarusi.ka przeżyła jut raz we śnie. Nie- 1 mogla do znalezienia miejsca w życiu, drugi 

nie wrócił. Tegoż wieczoru, król został mane pieniądze, otw~rzvł sobie piękny stety, tym razem, to smutna rzeczywi- 1 r.az po~więcilaby się Pani dla nleszczęś{iweJ 
zam.Ord<>wan.y skrytobójczo„ .W IJ)arę lat magazyn na jednej ,z pryncypalnych ulic I stość . sierotki, kt6ra pozbawiona matki, znalazłaby w 

póź.nie,j, Sitary marszałek przymał się, że stolicy. · l Pani najczulszą opiekunkę i przewodniczkę, a 

Z. olnierz rzymsk·1 · Z faJ·k·:. w ustach ;~~~~f::~:~!n~:~1:
1

a:~~:F:~k0:~::ze:~~c:: 
, ~ • • D ~ • • • / ~~:i~z~ s~;~k~~e a;o!~~ ::~i !~~:~h~::d~ii:ć d: 

Corka Faraona w _stroju z epoki.„ napoleońsk1ej.-Oddz1ał zol- Pani. Niech Pani wyjdzie naprzeciw losowi, 

ołerzy średniowiecznych na tle ••• słupów telegraficznych staraj~c się nawiązać odpowiednie znajomości. 
· · Naraz1e jednak, chcąc powiększyć swe skromne 

(sb) Niedawno otwarta została wy- cherem po k·lęsce Napoleona. Welllug· sarze. Pod tym względem znany autor , źródła dochodów, mogłaby Pani znaletć zaię­

stawa sztuki w Londynie, na której ton, którego pierś ozdobiona jest liczne· powieści kryminalnych Conan Doyle cie wychowawczyni dziecka, lub przychodniej 

zwracał uwa•gę piękny obraz pewnego mi orderami, nosi wielki krzyż królowej oraz pisarz l(arol Dickens popełnili nie· i· gospodyni w domu, gdzie są dzieci, a niema 

wybitnego malarza. Przedstawiał on r:Y- Wiktorjł, a więc odznakę, która została jeden niewybaczalny błąd. kierownicze! ręki kobiece!. 

baków bretońskich, którzy wyciągali z wprowadzona dopiero w 50 lat potem„. W filmie „Nibelungi" jeden z hunnów Niech się Pani rozpyta o Jakieś zajęcie w 

wody sieci pełne śledzi.Wśród ryb tych Wiele zastrzeżeń budzi również C'braz, nosi„. ręczny zegarek, a na innym obra· I tym rodzaJu, niech się Pani dowie rqwnież w 

dostały się również w sieć dwa homary. na którym Karol Wielki podpisuie się zie z czasów średniowiecznych, oddział ; odpowiednich biurach. Jestem pewna, że i Pani 

Artysta, który wprawdzie wierr:ie od- piórem. Obrazy najwybitniejszych na- żołnierzy maszeruje szosą, przy które) i znajdzie Jeszcze swoJą cichą przystań w życiu, 

tworzył zaobserwowaną widoc7.nie SCt;- wet mistrzów, sprawdzone przez astro- stoją„. słupy telegraficzne. Podczas· WY· 
1 które było dotychczas !ednem pasmem poświę­

nę, posunął się jednaik w swej fantazji nomów i przyrodników, wykazują sze- świetlania „Zagłady Pompei" na ekranie I ceń. 
zbyt daleko, albowiem homarów nie mo-

1 
reg niedokładności. Tak naprzykład, w pewnem miejscu ukazują się na szo-1 Pani Zofia Or." w Krakowie. Pani Zosieńko, 

żna złowić w sieć do łowienia śledzi. słoneczniki kwitną razem z kasztanami, sle ••• ślady opon samochodowych, a ie· 1 niech Pani zostawi te dąsy i nie martwi swego 

Błąd ten zauważył wkrótce jeden ze co jest w przyrodzie zjawiskiem niespo- den ze statystów, zapomniał zdjąć oku·; narzeczonego, który tak bardzo Panią kocha. 

znawców, który pokusił się u spraw- tykanem. Jedep z malarzy narysował larów. Tak więc nawet najwięksi mi- i Niech Pani nie · naraża na szwank ambicji czto­

dzenie innych arcydzieł sztuki i ustale- nagiego chłopca na plaży. Po doktad- strze w swym fachu, nie mogą zabezpie wieka, którego w gruncie rzeczy Pani również 

nie, czy i one posiadają tak wielkie btę- nem przeliczeniu ikręgów, okazało się, czyć się całkowicie przed popełnieniem li kocha i którego nazwisko, po pewnym czasie, 

dy. Rezultat tych badań okazał się że jest ich aż o cztery .za mało. Deiekt drobnych omyłek, :które wprawdzie nie będzie nosić. Narzeczony Pani zaięty troską o 

wręcz.sensacyjny. Nlezllczona ilość arcy organiczny, przy którym człowiek nie rażą, ale niemniej wywołują uśmiech zalożenie wspólnego gniazdka, co w dzisiel-

dzieł sztuki, mimo iż Jest podziwiana mógłby żyć. ironji na . twarzach widzów. szych czasach nie przychodzi z łatwością, ma 

przez ogół I ceniona przez świat arty· Wiele błędów popełniają również pi- dość klopot6w i bez Pani ciągłych dąsów. Sa. 

styczny· - posiada bardzo wielkie, nie- ma Pani Pr·zecleż przyznaje, że często gniewa 

kiedy wprost humorystyczne błędy. 1 
się bez przyczyny. Jeżeli zdąJe sobie Pani 

Na Jednym z obrazów batalłstycz• s I b • 1 • d k • b t sprawę ze swego niesfornego usposobienia, 

nych namalował artysta rycerza, wzno· u m I Jar er I z... pucy u em niech się Pani weźmie w garść i.„ postara u-
szącego miecz nad głową przeciwnika, temperować. Ręcze, że zarówno narzeczony 

mimo iż u boku ma przyczepiony drugi Jedno spojrzenie podstarzałej amerykanki zdecydowało Pani, Jak 1 Jej otoczenie, nawet Pani sama -
mlecz. Na Innym obrazie Jakiś człowiek będą zadowoleni ze skutk6'W. 
miał kapelusz na głowie, a drugi kape· 0 losie pięknego chłopca 
tusz trzymał w ręku. Na scenie z raju, (z) Zimą roku ubiegłego na głównej Po upływie kilku tyigodni Pletro Ver~ M•c • 
przedstawiającej Adama i Ewę, Ewa ulicy Nicei stal cz.yściciel butów. Był to nardini, który stal się w międzyczasie .:iil ll l!ll!ll!llll !l llllil liil ii!!llil l!ll!l llllllll!P!!!IL!l'11d!'li,'Pii'i: .i 11 il 11 • 

ma biodra zakryte opaską, która posła· młody chłopiec nazwiskiem Pietro Ver- eleganckim młodzieńcem oraz 1Jdmło- paru tygodniami małżonka Vernardinie­

da„. koronkę belgijską. Na innym obra- nardini. Był on piękny, jatk Rudolf Va- dzona, dzfoki zabiegom kosmetycznym, go zmarła, zapisu/ac mu w testamencie 
zie Jakiś żołnierz rzymski pali fajkę, mi· lentino, to też niejedno spojrzenie kobie Amerykanka, zjawili sie w urzedzie sta- cały swój maja,tek. 
mo iż za owych czasów tytmi hył Jesz· ce spoczęło z wzyjemnością na postaci nrz cywilnego w Nicei, celem · zawarcia Nie na tern jednak koniec. Prasa 

cze nieznany. . młod'ego Włocha. związku małżeńskiego. Oblubienica wnio ameryikańslrn podaje, że pewna wytwóir-

Inny malarz,. który pokusił się o zob- Pewnego dnia zatrzy'lnał sle przed sla do małżeństwa majątek w wYsokoś- nia filmowa zaproponowała pięknemu 

razowanie sceny odnalezienia Mojżesza nim eleganoki Rolls-Royce, z którego ci 50 milionów dolarów. multimiljonerowi Pietro Vernardiniemu 

przez córkę Faraona, namalował ją„. w wysiadła niemłoda już Amerykanka i Portuna obrała sobie widocznie pięk- główną rolę w filmie, ofiarując mu 

stroju z epoki Napoleona. W innym zno- zamieniła z Pietro kilka słów. Zdumieni nego Pietra, abY' .obsypać go hojnie swe- pensję 4.000 dolarów tygodniowo. Re­

wu wypadku jeden z żydów, który prze- przechodnie zaobserwowali. że młody mi darami. Bo gdy „młoda para" pod~ żyser Jest tak zachwycony uirodą Pietra 

chodził przez Morze Czerwone, trzy- czyściciel butów· zostawił wszystko na czas podrróży swej po Anglji nabyła los że chce zrobić z niego wielkiego rrwiaz~ 
mał.„ muszkiet. · lasce losu i wsiadł wraz z Amery1wnka, Joteirji irlandzkiej, na los ten padła dora. którego sława w niczem ni; ustą. 

Niezwykły błąd popełnił malarz, któ- tło auta, które szybko tuszyło przed główna wygrana w kwocie 800 tysiec.v I pi sławie .przedwcz~nie zmarłego Ru-
ry uwiecznił naradę Wellingt011a z Blue- siebig. funtów szterlingów. I wreszcie przed dolfa Valentino. · 

„ 
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Sądy wojen e w H. szpanji dz· ałają 
Pierwsze wyroki.-Zamknięcie dziennika socjalistycznego w Madrycie. 

Wszyscy członkowie reda.kcji osadzeni w więzieniu.-Aresztowania 
socjalistycznych działaczy samorządowych 

W wielu mieJscowościach trwają adal zaciekłe walki 
Paryż, 11 października 

Nadchodzące wiadomości z tliszpanji 
brzmią w dalszym ciągu niepokojąco: 

W Asturii toczą się w dalszym cią­
gu uporczywe walki. Liczba powstań­
ców uzbrojonych w nowoczesne kara­
biny ręczne i maszynowe, 

wynosić ma około 40 tysięcy ludzi. 
Stawiają oni silny opór woJskom rzą-
dowym. · 

Wobec zaciekłości powstańców, o­
peracje wojskowe przybrały bardzo po­
ważny charakter. 

Rząd centralny uspakaja, że powsta­
nie w prowincjach Asturja i Katalonja 
zostało ostatecznie zniesione. 
~ 

Polityka 

Mord w Narsylji .. -··-
Mord, 1>opelnlony w Marsylił wstrzas~ 
na:l E1zropą. Dokonany został właśnie 
w momencie, kiedy qojrzewalo przymie­
rze francusko-włosko - jugosłowiańskie, 
kiedy Wt?zly tej przYiaźni miały zostać 
przypieczętowane wizytą króla Aleksan­
dra we Francji. W tym momencie pa­
dli oba} kierownicy Polityki zagranicz­
nej swoich krajów: rnin. Barthou i król 
Aleksander, który z wysokości tronu 
kierował osobiście sprawami zagranlcz­
nemi Jugosławii. 

Szkoda ludzi, którzy padli, ale na}­
ważnieJszem zagadnieniem chwili Jest 
nietylko żal, ale i konsekwencje, któu 
może wywołać zbrodnia. 

Jedna kula. która .przeszla Jugoslo· 
wianina i Francuza wiqze Jeszcze bar­
dziej bodaj zaprzyjaźnione narody. Nie­
mniej jednak zbrodnia ta wywoła we 
francuskiej polityce wewhetrzneJ pewne 
zamieszanie. Nfewatpliwte przypomni so­
bie Francja inna uroczystą wlzYte z tra­
giczna dygresja: zamachu na cara Alek­
sandra w Paryżu, dokonana przez ro­
syjskiego emigranta. Potem znów za­
mordowanie prezydenta Downera przez 
Gorgulowa. Francja, która tak chętnie 
udziela emigrantom azylu, często musi 
za to cierpleć. Zapewne teraz Wzmoże 
kontrole nad cudzoziemcami. którzy tak 
cz(lsto sprawia/o, klovoty fJOlityczne. Co 
sie tyczy francuskiej TJolitykt tagranicz­
nej, to śmierć min. Barthou nie wpły­
nie na Jej zmlanc. Nastepca jego będzie 
kontyriuowal ia .TJo te} same/ linii. 

W Jugosławii śmierć króla Aleksan­
dra nie powinna wywołać TJOWażniej­
szych zmian mimo, że nowy król Piotr 
11-gi liczy zaledwie 11 lat. Rzad w pań­
stwie sprawować bcdzie re!!ena/a, ale 

za nia stoi wszak silna TJartia wojsko­
wa, która władzy z rak nie wypuści, ant 
też nie zezwoli na poważnieisze zmiany 
w ustrolu nolitycznym państwa. 

Wypadkńw historia nie może prze­
iFidzieć. jednakże pomimo całego tra­
giczner.w faktu mordu w Mars.vl}i, nie 
należ.v stawiać zbyt tragicznych horo­
skopów oraz przewidywać poważnieJ­
sz.vc'1 nrnrikfari tv Eurooie. 
ooo~~ 

Jeśli baba chłopa blf e, 
bile całkiem słustnle 

Na terenach objętych powstaniem, J ciężkie roboty pułkowni'ka Richard, jed· 
zaczęły funkcjonować sądy wojenne, nego z przywódców powstańców w 
przed któreml stają powstańcy, schwY· Barcelonie. 
tani z bronią w ręku. Paryż, 11 października. 

Wieczorem aresztowano w Madry- (PAT) Z Madrytu donoszą: 
cie kilku rewolucjonistów, którzy strze- Dziennik socjalistyczny „El sociali-
lali do policji. sta" został zamknięty. 

Paryż, 11 października. Deputowani Lozano i Auguillaume 
(PAT) Z Barcelony donoszą: Wojen- oraz cały skład redakcii zostali areszto­

ny sąd doraźny skazał na dożywotnie wani. 

Paryż, 11 pa.ździc rnika. 
W San Sebastjan są sklepy otwarte 

i tramwaje kursują, jednak w dzielnicy 
robotniczej przyszło jeszcze do gwał„ 
townei strzelaniny, w ciągu której 6 lu­
dzl zostało ·zabitych. 

W Alicante aresztowano tamtejszego 
socjalistycznego burmistrza, a w Walen­
cji pewnego socjalistycznego radcę miej­
skiego. 

W~giel ~.u i stanieć! .. 
Nie pozwólmy kombinatorom śrubować cen 

i wyzyskiwać biednej ludności 
Łódź, 11 ipaździemika. I marznie w nieopalonej i żimnef izbie. już do konwe111cji wę~loweij i zaiądałG 

(k) W związku ze zbliżającą się zirt1ą Rozmaici k:Omblllatorzy śrubuj!J ceny zttlżki cen węgla ó 20 proc. Konwencja 
staje siEf obecnie wysoce aktualna spra- I za „czarne djamenty" i upraw~ją Wy- wy!mwa projekt o 8 i pól proc., domaga­
wa obnlżki cen węgla, który zdr<>żał od I zysk wobec zbiedniałej ludności, ~m1l• jąi<J się przytem t>'rzyzna111ła pewinych 
1-go wrzeŚinia wiskutek cofnięcia· hurto- szonej do kupowania węgla na „ćwtart- ulg przy przewozie Wę~la. 
wnikam rabatów, otrzymanych na ok- ki" i po wysokiej cenie, I Na ten temat toczą ~ię obeo.nie P.':r· 
res letni. Aby ustalić, jak się 'J)rzedstawia ttaktacje i sipodziewane iest, że zntzka 

Akcię w kierunku obniżki cen wę- sprawa obniżki węgla, zwróciliśmy się ' cen węgla nastąpi już w najbliższych 
gla podejmuje się rok rocznie o tej po- do jednej z większych firm węglowych I dniach. 
rze. Zazwyczai odbywa się to w ten spo w Łodzi, ~dzie udzielono nam wyczerpu· W zwiBc~U 1% przeprowadzaniem per 
sób, że w czasie długich pertraktacyj I jących informacyj. I ~raktacyj hurtownicy łódlcv wstrzyntu­
mrozy ustalają się- na dobre i robe>tnik Min. p>rze-mysłu i handlu zwróciło się 1 ją się obecnie OO. zakupu węgla, ltcząc 

na t.niżkę ce.n. Wskutek teJ!O w ŁOdzi Od 
... p d ł j ""'1'10dy czuwa się brak opalu. 

~ ~ o czas z e Pv'::i • • Ceny za węgiel k6ztałtuią się w na-
~~·· ASPIRINA. szem mieście w następujący sposób. W 

·- sprzedaży hurtowej korzec węJ!la kQ6Z· 
tuje 5 zł. 20 ~r. (na raty) i 5 zł. za gotów 
kił. W sp-rzedaży detalicz.nei 5 z.ł. 60 gr. 
za korzec. eeny te licżą się łącz.nie do 
stawą. 

N ara:zie •"'z:akttpy t{ bartlzi) ttiaftli~i­
ne. 

lll!lillilililllllllllllllllllllllllllllHllllllITTllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll;1 

Skróty telegrallczne 
- W związku z trngi:oztlym zamachem w 

Marsylii, Prezydent Rzolitej przerwał polowa­
nie w Chodzieży i wrócił do Warszawy. 

- Zapowiedziana na dzień 14 bm. wizyta 
premiera węgierskiego min. OomMsa zostanie 
odłożona z powodu zamordowania króla Alek­
sartdra i min. Barthou. 

- Klub dystrybutystów na uniwersytecie 

S • ć d k ł • hod u w Glasgow postanowi! wysunąć kandydaturę m Ie r PO O a m li s a m OC mistrza Paderewskiego na rektora uniwersyte-
11 tu. Wybon• odbędą się 'Z7 bm. 

~ - j - Z dniem 1 stycznia przyszłego roku 
siroszn wg~odek no ul. Zeie1·s-ne zmniejszona zostanie tarvfa telefoniczna. Wyso-

Ł6dź 11 października. 

1 

do nrosekto,.;un1 miejiskieJ!o. kość obniżki llie Jest nar~.zie znana i Jest przed-
, •1 };:' ., l k · miotem narad w dyrekcJI PAST. 

Dziś około godzmy 7.30 rano wyda- Pcrzep,rowadzione przez trzec om1- - W zwiazku z zamachem na króla Alek-
rzył się nieszczęśliwy wypadek śmiertel sarjat dochodzenie ustaliło, że .tnuLrłym sandra i min. Barthou, zarządzono w Polsce 
nego przej ee. bania na uliicy Zgi~rsikiej, I był 25-letni Józef Juszczak, mieszkaniec I trzydniową ż~łobę Na wszys.tkich urzęd~ch i 
około posesji nr. 125. 1 pow. brzezińsJdej!b. gmachach panstwowych wywieszono flagi spu-

p d · · d · ~~ t · · ·1 S f t Ok ł • ż j szczone do polowy masztu. o prze1ez z ... iące au o c1ęzarowe zo era za rzymano. aza o s1ę, e 
dostał się jakiś młody mężczyzma tak w chwili tragicznego wypad.ku nadjeż- lnspnbcia skłenónł 
nieszczęśliwie, iż został on kompletnie dżał tramwaj podmiejski. Si:ofer, Da· 1 rHl ~ ~ W 
zmasak~owany, śmierć nast~~iła mo- niel :r<iuczerawy ~ !3iałel!oste>ku, ipragn~ł I (v) W dniu wczorajszym p. wicesta-
m~tttal:me: Kare~ka poitotowia pr,ze- wymmą~ tramwa1 1 w tvm ceht skręcił rosta Jerzy Rosicki, wespół z p. komen-
w10zła ofiarę tragicznego przejechania raptow1me w lewo. dat1tem P. P. Niedzielskim, przeprowa-

z:. mordowała pogr~z· onego we s'ntl1e mez· :li dzili w godzinach od 20 do 22-ej inspek-u U cJę, dotyczącą zamykania sklepów w go 
dzinach przepisowych. 

Mężobój' czyni skazana na 1 o lat więzienia Niestosującym Się do przepisów, spi-
sano protoknly, przyczem zostaną oni 

Wadowice, 11 października. ny plan zamordowania swe~o męża. pociągnięci do surowej odpowiedzial-
Przed sądem przysięgłych w Wado- Gdy pewnego dnia w miesiacu czerwcu ności. 

wicach stanęła Julja Żywczak ze Ska- b. r. mąż jej powrócił noca do dotnu, 
wicy (obok Wadowic) pod zarzutem mę- Żywczakowa; uzbrolwuy sle w kołek Strajk szwaczek 
żobójstwa. Trybunałowi przewodniczył dębowy, zadała mu podczas snu kilka w Widzewskiej Manufakturze 

W niższych sferach istnieje nieładny zwy- radca s. o. dr. Waśko, wotowali dr. śmiertelnych ciosów. -s "d"'. 11 ""'" "'dzi'e.....,.,
11
·ka. 

cżaf wymierzania sobie sprawiedliwości. Ale z b t i d R O k ż t p d · " k · 1.;u "'· .,.,„Li „, 
trudno. Tak hylo, Jest i wiele czasu upłynie nim em a Y r. ogosz. s ar ai pro- 0 zamor owanm me.i.a os arzona (1k) - Na wo~orajszej konferenieji 'W 
w teJ sprawie coś się nnprawi. w dobie obec- kurator dr. Bursztyn. wyniosła ciało z'amordowane20 do .sto- sp.rawie zatargu w Widzew.„ikiei MallllU· 
nei nadszedł czas secesii. Dawniej maż wam Żywczakowa, która była wdową i doły ł ukryła w sfanłe. Po 2-ch dmach fl1kibur.te iporotumienia zft.owu nie os1arg-
babę bez opamiętania a dzi~. iak zresztą wszy- matką 4 dzieci z pierwszego matżeń- wyniosła zwloki ze stodołv i zakopała . ni...Jo, . 
stko, ):!St przeciwnie. - Baba ali chłopa. fiol- d . D b k r I i k I ł ..,. 
duJąc tej zasadzie Brygita Wąchai uderzyła s~wa, V:'yszła po raz rugi zama~.. ru- o o , przysypawszy z em a am en a- Przedstawideile Widzewsikiiei Mainu-
kilkakrntnie swego pana i władcę tak bez opa- g1 matzonek byt młodszy od meJ O 12 ml. . . . f~ktll!I'y oświadczyli, że fi.rma może pła-
miętania mocno w twarz, że dalsz:.i troskę n lat. Gdy oskarżona zapisata na rzecz Na rozprawie oskarzona ze łzami w cić zatrudnionym szwac~kom rpo 50 gr. 
jego byt mw;iato roztoczyć nad ~im P0.\'.0 ~owie. ' ~wego męża swój majątek, zaczał on ją oczach opowiadała o swej trag-edji, tłu-: od uszycia kosz1uli, podozas gdy in.rzed-
Przyczv11,1 teJ:?;o poh1e!a było fo, ze Mac1e1 vVą- . db , w· ł f · l · t · · d t b' ' · · 1 d '};:' 
chai ua Zieli•Hym Rvn!rn o!lwiadczyl itołosłow~ za me ywac. iaro omnv ma Z?ne c macząc się em, ze me z awa1a so ie I staw1ec1e e zw. zawo owe)!o żądali _ 
n\e, że program cyrku Staniewskich, który siu- utrzymywał stosunkł z młoda dziew- sprawy ze swego strasznego czvnu. ' 60 )!r. 
sznie oc7.arował całą i:ut~kę i, kt.óry. w~ wtore_k czyną wiejską w Zakopanem, u której Żywczakową skazano na dziesięć łat I Następna konferencja odJ'bę.dzie się 
otwiera swoje podwoie w Łodzi, rne iest 11a1- d t ł t d · • · k" • I j 1.„ ....... 1( ... ~• .l • • i 
iepsr.ym ze Wszystkich, !ałi:le kiedykolwiek wi- spę za ca e ygo me. ' tęz iego w1ęz en a. w "'=<Pe "'Jl pracy VI u1111ru 1ukze~1SZ)1tlll. 
dzieliśtn)'. Zrozpaczona kobieta powzicta strnsz- l 'Stte~k tirwa na1dal 
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Z dnia 

Reumatyzm Epidemja szkarlatyny wś.ród dzieci 
atakuje głównie ludność ro­

botniczą. która pracuje szerzy się najbardziel na krańcach miasta, zwłaszcza 
na Bałutach i Ch@jnach · w wilgoci i . c~łodzie 

-::-
Łódź, 11 l)aździem~ka. ; ją sitały ich wzc06t. W ubiegłym tygod-

(v) W począitJkach roku szJkolneg-0 niu w Lodzi było 70 wypadków zachor<> 
daje siię zawis1Ze zauważyć wzrost zacho wani.a na szkarlatynę, <przeważnie d:zie· 
rowań na płonicę (szkarlatynę), w . roku ci w wieku szkolnym. S~ital w Rado· 
bieżącym ~ednatk zachorowania przyjęły gosz-czu do którego przewozi się cho­
objaw mas<>wy, pr.zyczem lekarze notu- rych jest już pr:zepełni0111y tak, że n.a 

Reumatyzm jest jedną z najbardziej 
rozpowszechnionych chorób zawodo­
wych. Atakuje on głównie ludność ro­
botnicza., która TJracuje w nieodpowied­
nich warunkach klimatycznych, w wil­
goci i chłodzie. Brak odpowiedniego 
odzienia i obuwia ll · naibiedniejszYch 

~~r;;~m~~~~~~zych sprzyja szerzeniu "Carioca" ~nowy s.zał taneczny! 
Straty, które powoduje ta choroba, • ? 

są olbrzymie. Kasy Chorych lożą nie- Co będziemy tańczyć w nadchodzącym sezonie -
TJroporcjonalnie wielkie sumy naJecze- Wywiad ze znanym w Lodzi prof. tańca 
nie reumatyzmu wśród ubeZJJieczonych; Lódi, 11 paździemitka. I Na ten temat „Express" odbył roz-
dodać do tego należy zasiłki z vowodu, Chociaż karnawał jest jeszcze dale- mowę z jednym z popularnych mi-
czasowej niezdolności do pracy i renty ko, szkoty tańca, podjęty już naukę, strzów tańca. 
dla inwalidów pracy, dotkniętych cięż- przerwaną na okres letni. j - Co wprowadza nadchodzący se-
ka 11ostac!a. reumatyzmu. W e(l,lug sta- W Paryżu obradował przed kilku· zon w dziedzinie tańca? 
~yst.yk . wielu. ~as Chorych . reumatyzm dniami wszechkrajowy kongres mi-! - Przedewszystkiem tańce salono­
res! na1bardzi.e1 kos~tou;na c~oroba, ruj- strzów sztuki tanecznej nad wymyśle-! we. Ludzie dość już mają tańców e~­
nu1acą budzet ubezpieczen chorobo- niem nowego szlagierowego tańca, któ- j scentrycznych, które wyszły zupelme 
wych. . ryby rozbudził zainteresowanie szero- r „Z mody". Okres jawy, charlestona, rum 

Ze u;zględu na to, ż"e leczenie reuma-1 ldej publiczności dla sztuki choreo gra-: by, itp. minął bezpowrotnie ..• 
tyzmu iest tak. kosztowne, w An.glii za-

1
. ficznej. • „ . I - A co będziemy tańczyć? , 

poczatkowano inny system walki z reu- Wybór padł na „cariocę , tamec ! - Jak już panu zaznaczyłem. Tance 
matyzmem. system tańszy i 'Jkutecz-1 sprowadzony wprost z Kuby i tańczony i salonowe: tam~o. walc angielski, slow· 
niejszy, a mianowicie ·- zapobieganie obecnie w Nowym Jorku. „Carioca" fox foxtrott oraz cariocę, żadnych ii­
tej chorobie. Angielski Czerwony Krzyż jest czemś pośredniem między rumbą a gur' - proste i rytmiczne chodzenie pod 
ujął ~ swe ręce tę akcję,. stwprzywszy, tangiem, a tańczy się przy dźwiękach takt„. (A>. 

polecenie p. komisarza riządoweg? m. 
Łodzi, uruchomiono specjalny płontczny 
oddział w szpitalu Ann,y Marji. 

Epi>demja szJkarlaityiny w co~m bieżą 
cym ma przebieg łagodny i mija bez kom 
plikacyj, głównie w:s'lmtek doda bnie,gą 
S1kut.ku sfosowania zastrzyków z surOwl 
cy piizeciwpłonic:znej. Sa.m pa'zebieg 
choroby je·st kr6tkotrwały. Niemniej jed 
naik należy pamiętać, że dziecko jesz.cze 
po pięciu tyj!0 dniach od chwilł zachoro­
wania jest niebezpieczne dla otOcZenia 
tern mesztą niebezipfecziniei·S1Ze, że cru· 
jąic się zupełnie zdrowe, chce się bawić 
z innemi dziećmi i nie przeistrzega ko· 
niecz.nych środ1ków ostrożn1oścl. Płooi.ca 
ie·&Ł chorobą zalkaźną i zuaziki iei maj· 
duią się w wyidzieliinach ~amv wsitnej, 
a iptrzenoszą na otoiczenie pocLczas ka· 
szlu, lt,ib rozmowy. 

W celu zrupobieżenia ro-zsze-rzenia się 
ep1demii, należy unikać stvcznOści z 
chOremi dziećmi, lub nawet ()SOba.mi, 
które pielęgnują chorych. Należy izoU-O· 
wać od otoczenia oraz przes\Jrl.zegać czy 
stośoi w dom11.1. Eipidemiia saikadat~y 
szerzy się najbardziej na krańcach mta­
sta, a sroze.j!ółnie na Bałutach i Choj„ 
nach. 

narazi~ tyl~o w Londynie kilka przy- Lszybkiego foxtrotta. 

cho~~~::.:e~iwr::z;~z~~~y~:~t leczenie!zbrodnia w ruinach' z~mczyska thciał zabić śpiącego oica 
reumatyzmu w merwszych Jego. okr_e- ! li ł g · Mogilno, 11 października 
sach: Le~za.c c~oro~e }V, odvow~e~nzm t b d I ~ • d k,... 1 t • • i w Wylatkowie • poderżnięto gardlo 
~zasie mozna unzknąc ci~zszy~h Je} na- Pras are u OW e n e t e ną a Y1a alemn1cę!gospodarzowi Dymitrowi Prodeuszowi. 
stępstw.. Otwarto lecznic~ wiec7orowe, , . . wszystko to ma miejsce chyba w wybu-1 Mimo idębokiego snu, Prodeusz przy 
wyposazone we wszystkie, namowsze . Grupa turystow„ zw1edza1ą?a pot.u: jałej fantazji. dotknięciu go nożem obudził się i silnem 
z1ob.vc~e medY_CY.nY, w ~torrch robot- dmową FrancJę, w Jednym z na.i?ardz1e1 Tymczasem.„ - jak wvnika z treści: uderzeniem udaremnił zbrodnicze zamia 
mk m~ze leczY_c.się cod_zzenrpe, vo pra- uro?zystych zak.ątków tego .mękneg.o najnowszej rewelacji popularnego tygo-1 ry niewidzialnego sprawcy. 
cy: ~ownoc~esnze angielski C~erwony kraJu natknęła się na dowód. ze w rm- dnika „Co Tydzień Powieść", pod tyt. I Rannego, silnie broczącego krwią, 
T<1 zyz rozwZJa propagandę walki z reu: nach prastarego. zamczyska dokonano „Grota śmierci", niesamowite i zadzi-

1 
opatrzył lekarz z Orchowa. O usiłowa- . 

matyzm_em poprzez odCZJ?tY na temat· morderstwa. Ofiarą była pra wdopodo- wiające wydarzenia, stanowiace jeden 1 ną 7.bwdnię podejrzewa wtasnego syna, 
cz~m !e~t reumatyzm, 1ąk mozna go bnie młoda kobieta. niezwykły splot okropności, działy się! Michała. który pałając doń nienawiścią 
zmiknac, Jak nalezy organizować pracę,l . . , . d . , . i tl d · J • tk od ra · ał si~ 
aby robotnicy nie zapadali na reuma- . Za~ó':"n? sposób, w. J~k1 t~rvsc1 .O-. rzeczyw1s:1e. " j na . e po z1a u maJą u, g zyw ~ 
tyzm. Po'(JtdWa' wnrunków prae~ ·zttb= "Yfedz..e!1 · ~1.ę~ ~.zb~~ą!!-!•'. Jak · 1J samo J6! 1 ... .szczegoty. ·--:-- ·:V ;..C. lf. ~· .. kt-ór-ego nieJed~o~rotnie ojcu. • V • ,1;, 

szczędzi robotnikom cierpień. a instY- 1ro·dfoż't:: 'bY'ly !ak fhe·zwykte. !ak ~prost 70~ty numer J~Z się ukazaf i 1es~ wszę- 3 PolicJa na P .. odstaw1e tych ~eznań -· 
tuciom ·1iót!r:rpiecz:eniowym i" rmioódaw>- · niepraWdl!iff(fóolYM, łź · oosuak1wama po.. due do nabycm-. "' ' r1 :3' - · 1 aresz~o.waJ:ą Micha la P.rodeiJsza 1 pro- ~~ 1 „, 
com _ kosztów. djęte zo~tały z przeświadczeniem, że Cena egzemplarza 30 groszv. wadzi dalsze dochodzenia. 

,.,.._„ WIM4 ... Al'D'D nlO „ ... ~ .... EW""'Ał""''" • 

•:_::.._:.-·· • .~.1 :11: 1J!llllllllllllllllllllllll!lllllllll!!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll~fl ni, że Roman Szulgiewicz nie iest pani - Możliwe, możliwe! - wvmijają-
-... _ „ do dnia dzisiejszego obojętny? co odpowiedział sędzia . . 

. CZY TO JBST PllllDS, c' , w;,0~~~~iam~~~a~ciei~~rv~1ó!tre~
10~ ~~~~~bft~~a~~ d~t~~le należała. · a 

brzeg stafu i rzucił twardo: teraz pozwoli pan, że go pożegnam. 

"Ll1 , ł · ' ' d · 
1 111 zmyśli ta ;:~id h~t0o~~j~i~d~~~·ie~ r~~: I Al:___Nę~~~~cs~~jn~a~i~ g~~~~~~!~~am, 

'' SJJO d:~esno po1111esc: pro"' Zl"'d komem rendez - vous z Romanem Szul- ale zmuszony jestem zatrzvmać panią 
Napisał Andrzej Zańskl, au.tor powleśc~~Pozwólcie nam żyć", nKochaJ ~ 1' ~iewiczem?„. Maż~ pop.rostu. wymy- pr~e;:. kil~a kwadransów,, dooóki nie 

- mnie zawsze 1 Innych '§i śhła pani tę całą h1storyJkę, azeby ra- wyJasmą się pewne szczegolv. 
= 1:16 . . •==I tować człowieka, z którym kiedyś tą- - Nie rozumiem - oburzvła się 
• ..„;111il llllilllll il lll !l illlllllillll!JHJLlUlJl1 UUllllUmlllllllllllll!!lllllllllllnllllllllnlfl!IJJlUJIJIOlllllllUlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll. czyło panią coś bliższego? Joanna - co ma pan na myśli? 

ROZDZIAŁ wicz. Nieprawdaż? Joanna, przyp~rta d~ m~ru. zagr~ta -: Ta historja o koljj pe ret i bry~an-
TRZYDZIESTY DZIEWIATY„ Joanna skinęła głową. w otwarte. karty 1 opow1edział~ sędzie- !ach J~S! !rochę fantastyczn~„. M~s1i:ny 

• • • 1 mu o roli, Jaką odegrała w stra1ku, panu Ją wyJasmć„. Zresztą rozumie nam: za-
U SPdziego śłedczeP'O p - ~ak Jest,kpame .~ędzi~, zgadł pa~. jącym obecnie w fabryce jej meża. Nie i dna żona fabrykanta nie postąpiłaby w 

'&' ~ rzysz am za on;ium ?W~ pan~ co: zataiła nawet tego, że oddała swoią kolię~ analogiczny sposób jak pani... 
Była godzina szósta. co.prawdopodobme zmiem zuDelme pa? pereł i broszę brylantową. jako subwen-' Tu zawie!;it głos. 
Sędzia śledczy, Zenobiusz Podgór- ski P?g!ąd n~ t.ę .sprawę. Podobno naJ- cję dla strajkujących. - Chyba, że z całej duszv nienawi-

ski, zamknął teczkę z aktami do szufla- bardzie] ob?iązaJącym. ar~sztow~nego - Roman byt właśnie oośrednikietn dzi swego małżonka i chciałabv mu do­
dy i zamierzał opuścić biuro. momentem Jest fakt,. ze m: 1'.loze on w tej sprawie. I to była również jedna kuczyć !... A jeśli ktoś zdolnv ie st do 

Wtem wszedł · woźny, którv poło- wytłuma~zyć, ską.d. 1 w . Jakim celu z przyczyn, dla której mieliśmv się spot podobnej nienawiści, to kto wie. czy nie 
żywszy na biurko wizytówkę, zameldo- znalazł się ? godzmie ósmeJ .w park~„. kać. Poprzednio skomunikowałam się potrafi on również wejść w ooro?;umie­
wal: -:- Tak Jest, łaskawa pant! - skmąf z nim listownie. nie i kimś, kto z innych \ngledów nie 
. - Jakaś pani 'pragnęłaby sie zoba- sędzia głową. . . h Doktór Podgórski bebnit coraz ci- I żywi przyjaźni dla pana Rarkowskiego. 
czyć z panem sędzią! · . . Joanna bawiła się troc e nerwowo szej ołówkiem po stole. - Mówi pan bardzo zagadkowo, pa-

-- Co, teraz, o tej porze? - iach- chusteczką. Wreszcie wstał i na chwile oddalit nie sędzio - zauważyła Joanna. Czyż-
nąt sic; sędzia. - - Otóż - zaczęta - chce nanu za-. się do sąsiedniego pokoiku. by w ten sposób chciał mi nan cać do 

Lecz, rzuciwszy okiem na wizytów- komunikować, że Roma~ . Szulgi:wiczll Tu zamienił kilka stów z dvżurnyi'ń zrozumienia, że możliwe jest, iż byłam 
kę, ztagodniaf: przybył do parku o godz1me ósmeJ WY· agentem. spólniczką zamachu? 

- Więc proszę ją wprowadzić! - raźnie na moje żądanie„. · Mieliśmy się - Rozkaz panie sędzio! - odpowie- - Nie wypowiadam tego twierdze-
prledl woźnemu. . razem ' spotkać. dział agent. - Za godzine lub dwie bę- nia wręcz - bronił się lekko sedzia -

Na widok wchodZ'.1,1;ej, eleganck:ej i Sędzia spojrzał na nią badawczo: dę spowrotem! niemniej rozumie pani sama. że zmusze-
pięknej damy, dr. Podgórski skł0ni? się - Aresztowany byt kiedyś narze- Skoro doktór Podgórski wrócił do ni jesteśmy sprawdzić niektóre szcze-
z rewerancją: czonym pani, nieprawdaż? swego gabinetu. Joanna spojrzała na gófy. 

-Czy mam 'zaszczyt rozmawia·~ z - Tak jest - przytakiwała Joanna. niego pytająco. - I dlatego przetrzymuie mnie pan 
i oną przemysłowca Henryka Barki>w-. Twarz ' sędziego zachmurzyła się lek- - Czy po tern, co powiedziałam, Ro- w tym pokoju? Czyli, mówi ac innemi 
skiegc !-' ko. Sprawa zaczęła się komplikować: man Szulgiewicz zostanie wypuszczony 1 słowy, jestem zaaresztowana jako 

- Tak jest! - odparła nowo przy- a zatem w grę wchodziła tu ieszcze ko- z więzienia? . I spólniczka Romana Szulgiewicza? 
była. bieta. - Niestety - rozłożył rece sędzia. - Ależ niech pani nie dramatyzuje-

. -- Więc proszę, niecli oani siądzie i - Czy z byłym swoim narzeczonym Wyjaśnienie pani tłumaczy wprawdzie 'przerwał sędzia. - Tu chodzi zaledwie 
p'.'lwie, co skierowało ją do mnie'? spotykała się pani i przedtem? 7:agadkę skąd oskarżony wział się o go- o kilka kwadransów. poczem zostanie 
· Joanna siadła na krześle nawprost -Nie, nigdy! - zaprzeczvfa Barko- dzinie ósmej w parku, niemniei nie WY· pani zwolniona. 
biurka. Widać ' byto, że jest zakłopotana I wska - to byto nasze pierwsze spotka- nika z tego pewnik. iż nie strzelał on I - Albo też zrobicie ze mnie morder­
i nie wie od czego zacząć. I nie! Poprzednio starałam. sie ":praw- ao pana Bar.kowskieg.o. . . 

1 
cni:ni~ tak, jak zrobiliście nim niewinnie 

_ Więc stucham panią - zachęcał I ?zie dwa razy por~zmawiać z mm, o!1 - W .kazdym razie mformacJe mo- 1 uw1ęz1onego Romana! - wybuchła Jo-
ją sędzia.-Pani prawdopodobnie przy- Jednak od dma moJego ślubu odwrócił 1 fe odegraią w toku śledztwa Pewnę ro- i arma. 
szła tu w związku z zamacliem. jakie- się odemnie. 1 Ię na korzyść aresztowanego? - zapy-1 Nastało kłopotliwe milcz;enie. 
go dokonał na jej męża Roman Szulgie- - 'A zatem tern samem stwierdza pa~' tafa Joanna. • (Dalszy ciąg Jutro). 
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STRtSZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Rozdział „,. - Jaknajpowainiej. Wviaśnilem ci 
W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- przecież, ie ogromnie mi obecnie za!e-

iem:ii:::zej zbrodni: - zamordowany został sto- •aałczne . illllt iy na tym człowieku. Moję żVcie Jest larz. Micha! Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnegc Pająka. Jednocześnip skonstatowano, wprost w jego rękach„. On mi wy-
że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny, Na·st...n.n•e . .ro dnia, .rdy Harry siedział 1 _ Ta kobięta moie ze mna wszyst- świadczył wielką przysługe. Ogromn<\ 
na który padła główna wygrana w sumie mil- "tit""" & 6 , k przysługę„. Muszę mu sie odwdzię-
iona zlutych. w gabinecie Emila, zameldowano mu ko uczynić, panie Wenta!... Wszyst o„ . 
. Podejrzenie padło począ.tkowo na młodą, zinowu przyibyde Wentala. Jabym jej oddał cały majątek.„ . czy.ć„. Justa !DU?i wyjść za nie~o ~a-

~1ezwykle P.iekną ione stcfarza. Justynę. kt?rąl Harry uśmiechnął się i s~eipnął: _ Przysfuga za przysługę, panie mąz. A prze~1e zona Webs_ta. w1.elk1e-
1ednak s~tlz1a śledczy z brak~ dowodów wmy _ Rybika dała się już zł•aipać„. wszyst Webst Wiem już mniej-więcej 0 co go potentata fmansow.ego, me moze. do 
z~alma Sledzt}'-'o wykazało. ze przed dwoma 1oo 1 .l • 'alk •1 h d . „. stu djablów być moj~ gospodynią!... 
m1es1ącam1 zamordowany został przemysłowiec I IDZile 1 PO ~as e„. . c o Zł... 

1
• "' 

Walter Kisch. który tak samo ściskał kurczowe I - No, co?.„ Nie mówiłem? - odiparł I - Mówiła panu?.„ - zapytał Bar-1 Wyklu~zone ·:·· . , 
w ~ztywnei dłoni _Czarnego f'.ająka... P?lic!a I Em~l, zaciera.ijąc ręce. _ Czy mó1j plan ry ciekawie. Pam Mana zacz~nała ro~um1ec. 
stwierdza ponadto. ze Justyna 1eszcze za zyc1a . był zły? I O P t ł . et 

0 
_ Więc trzeba Ją przecie do tego 

męża miała kilku adoratorów, którzy jednak „„ . · • d 'ł H I ~ W?Zem... Y a a mme naw . t , 
1 

O . . d · d-
napróżno · s1ę 0 nią starali, Wśród nich był nie- - Wspan1'ałyl - ipotwier ~i. a~ry. moie zdame 0 pa.nu„. p~zygo owac.... na f!l~Sl s1e o. oow1e. 
iaki ~w}.d~Jski. k_tórego Justa nazywa p~spolicie Lepsze.g~ Sa~omo:i nie wymyśhłb)'.„: Ale 'I _ I co pan jej odpowiedział?„. m? ubrać!... Trzeba JCJ sprawić sukmę 
„Tade.m , 1 P?deJrzany . osobnik, tytułuJący s!ę te~az ucie1ka.1, WUJU.„ Muszę dositoy.n:ie po _ Wydatem 

0 
panu oczywiście naj- wieczorową! 

.,hrabią". Sw1dels_k1 znik.ł nagle po wykrycm gadać z tym głu11.„tas1kiem„. hl b . . f ' . · · ' _ Spraw rób zamów. nic mnie to 
mordrrstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano I k ł ł . d . • ś . poc e meJsze rę erencie„. . . b h d . i J' d . . t . . 
za nim listy gończe. lecz bezskutecznie. Prze- az.a s uzącemu wprowa .z.ie go cia _ Czy ona liczy się z pański em zda- me o c o Zł. „. u~ro o z1esia CJ Wl~-
prowadzona w lege mieszkaniu rewizja dala Gdy Wen1tal wszedł do ,!!ab~netu, Ha_r niem? . · czorem przychodzi Webst!... KolacJa 
sensacyio_Y rezultat: Dwaj _wywiadowcy. Taler- ry rozmawiał (ni.by to) z kim,ś -przez te- I .....:_ B d musi jui być przygotowana!... I proszę 
czyk 1 M1k. znaleźli w szafie symbol dw_uch za· lefon. - Wreszcie odłożył słiuchawtke 1 I ar zo.„ . , · ? A h · j k cię postaraj się aby Juście niczeg-0 nie 
gadkowych morderstw - Czarnego Pa1ąka... . oił . d . 1 - Rzeczyw1sc1e. „. c , parne, a - ' ' . . d 

Tad Swidelsk1 nip uciekł, lecz uk'?'wa się I zwro s-ię on: ro z. bardzo t bym się cieszył, gdyby się panu udało„. bra~owało.„ ~d~ep~ruJ Ja. o reszty 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czuiną op!e - A".11, to pan„. P s ę .• ::.; , _ Uda się panie Webst... słuzby„. Ona JUZ me powinna spa~ W 
kę. Twiei:dzi on. ii jest niewinny tnie spocznie Pan będz1e łaSJkaw,„ Czem mogę słuzyc. 1, T k ' d "? służbowym pokoju„. Wog.óle musimy 
wprzódy p~ki _nie w:xk~yje prawdzi.wego spraw- We.n.fal był jeszcze nfo(pewnv .. : Może - T. ak _pan są .z1 

w· .„ b t W t l _ z niej zrobić damę, rozumiesz?„. 
cy mordu 1 m~ . od?a1dz1e Jot~ry1nego los~ . . Justa s.kłrumała ?„. Bo to przecie było I . - .,a JCS~, parne e S ... en a U . . . , . 
Lecz czas nagh, gdyz po upływie czterech. m1e- . "l" b W hst · ~o !!łówn wie młe byc wdzięczny„, Pam Mana kiwnęła głowa. choc me 
sięcy los traci swą ważność. Do tei walki Tad me~ozl twte, ał Y. e k' 1~- ~ · .r Yd i I _ Ach nie mówmy 0 tern .•. Wierz wiele właściwie z tego wszvskieg() ro-
dobiera stihie ·dzielnego repo~tera, Antoniego rzycie , si a.ra się o rę ę Je."'o i:;OISIPO Yi11 ·' • • • , • • · • k b" . ł 
Pieczarka. który został wyda·lonv z redakcji za Usiadł więc nieśmiało i zaczął: j m1 pan, ze posw1ęc1tbym dla te1 O 1ety zum1a a. . . 
to, ie uważał Justyne za niewinną. _ Ja jeszcze w snrawie tvch weksłi.. dziesięciokrotnie większą sume„. Wenta! udał się do swego irabmetu 

Hrabia stara się usil~ie o rękę Justy, przy: _ Aha„ .. Ma i>an pieniądze?.„ I · _ W takim razie moie móglby1!1 i zawezwaf Justę. Przyszła w :obo-
~:~s~~i~c;;1 omi~i n~~tgw~~- c~~~· ~~ci~ ~~~~~e I - Nie, pieniędzy, niestetv, nie zaprosić pana do nas jutro na kolacyJ- czym fartuchu„ ~aaferowafl:B-· g-d_YZ ~y-
glodem zmusić do uległości. mam... I kę?„. . rdygowała. własnk1e sprzątamem. me w1e-

Pewnego wieczoru Tad poznał w .. Tr_oca· Barry spojrzał nań z uśmiechem , i - Czy ona tei będzie?... ząc co Ją cze a„. 
d~ro·· fortan:erkę. Irmę._ która zakoch~ła. s~e. w odpart z lekim wyrzutem: j _ Owszem„. Postaram się ja ściąg- - Mam dla pani ukf onv nani Justy-
nnn na zab61. Sw1delsk1. przedstawi! s e JeJ 1a- 1 • , kl d · · · ' · 
ko dr. D~n!el. Opiekunem Irmy )est nieia~i - Przepraszam pana, w takim razie nąc.„ . no„. - r~e . o meJ przvJazme. . 
Emil, bogaty handlarz kokainą. ktory podobnie z czem pan niby przyszedł?„. I - Bylbym panu bardzo wdz1eczny„. - Dz1ękuJę„. - odparła skromnie, 
jak hrabia. chce wyła~ać z ~ąk Justy wySgr~dnY1 _ Przyszedłem pana prosić 0 zwło- Nie widzialem już jej tak dawno.„ krępując się zapytać od k()go. 
milion w tym celu kaze Irmie odszukać w1 e B d · t t · n·e Webst N" · k · · k · · 
skieg~· r sprowadzi! -swego przystojnego sio- kę„. - ę zie za a w1one: pa 1 „. - 1e cie aw1 pam to s1e pamą in-
strzeńca;- lfarry•ego. który ma zdobyć serdusz- - Powiedziałem już panu. że to jest · rzekł Wental, powstaJa.c. teresuje? 
ko Justy: Ponadto dobr~! sobie jpszcze do po- wykluczone !.„ - Zgóry panu dziękuje •. Pan!c Wep- _ Owszem„. 
moly „K~zyv.:e3o. ~ózv.:e ·. dna'k ie dr Daniel - To nie jest moja prośba ... - do- tal... - odparł Harry. śc1ska.1ąc rę;<:ę - Więc czemu pani nie pyta o to? 
ies/~fasn?:'~eos~~kfw!~ęy~e prze~ policie 1 Emi- kończył Wenta!. - Prosi oana o to za: ~entala. -:- .A·? tyc~ .~łupich wekslach Justa milczała. 
la $widelskim: . . 11 .. d••··~· ; .!fłoj€)tr\ pośrednictwem . uanil .. - Justyna I n.tech DM Jtt:ti ,n.ie, mysl!.-"'f .TQ , g-lu,pst~o,. , ,.,.._ Pan: Harry. Webst kazał się f)a.ni 

M1m()',-~o .iH~ pr~~sta.ra go. ~ocna : . . ; Wardano.wa:.. - , · . Wen.tal ocMonął ·dopiero na ulicy. kłania~„. . „---~ 
t Ale Tu~ nie _z.w{ racl!,-,na npi~ -n~argktl,A!dy._z., ;~! r • ...:'-'eWjmieniając te słowa. We.!$łal wpił Nie \llt\Óro~ro~J:Jt,tl.i~t\iGM'i~c .'Wf1V, mmr-aw )1C :Jus'.ta · podniosła głowę. Za.oomnfa~a .... , '"". 

w ym czasie za1ę y wraz z iecza =u SZU -· . k d b d , t • Ć d · · ') e a 
niem sprawcy zabójstwa Wardana. Się oczyma W twarz Barrego, J<f g Y Y .ę ~og~ m!e na ZlCJę na .POIDVS n Z - o nim zupełnie. 

Po wie1u staraniach Pieczarek wykrył- mor- z drgnienia . każdego jeS?;O nerwu starał łatw1eme...._, sprawy? •.. Wiec naorawdę - Jutro przyjdzie do nas w odwie-
~e;_cę, Ta? p,~~ta~awia wtedy udać si~ . do po: się jaknajszybciej odgadnąć, czv Web-; pomogło jedn,o magiczne słowo - ,,Ju- dziny„. Oczywiście, że nie chciałbym, 
hc1i .. _by - wyswretfić .całą spra:vę, 1".cz w tei stowi rzeczywiście zależy na tej·kobie- 1 styna'?„ . . · · aby pani wys.tępowała przed nim w roli 
chwili z rozkazu Emila obydwa1 zosta1ą porwa· 1· . h. .1. k 1·1 n d -1.·Ć • "" ···t<. •- l gor<> · ż · · • · · 
ni przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- . cie. Już w następne] c Wt 1 orze ona 1· 1'-a '9.?. · w1ema oueJm.owa a go .... - gospodym„. ona moJa zaimie się JUZ 
nego lochu.. . . . . I się, że - ta.k„. cą f~lą. ' · Szedł przez ultce -tanecznym przygotowaniem sukni dla oani... Sp~-

. W ~asie natomiast ukazu1e się wieść, żel Barry był przygot9wanv na te sto- k,rok1em. . dzimv razem czas przy stole •.. 
świdj~~~~ ~f:0~~!·j~c prawdy, myśli, że jej uko- \ wa, ale udawał, że zrobiły one na nim I '_Vrqci~ ~o do!Du w radosnvn; n~- Justa zarumieniła sie. 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- wielkie, nieoczekiwane wrażenie. strOJU. Pam Mana odrazu ooznaia, ze - To niem-0iliwe, proszę pana„. 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszl!wej _ Pani Ward an owa ?„. _ zanytał z r coś się ·zmieniło, gdy wszedł do jej po- _ Dlaczego ?„. 
nędzy uzyskała ~resz~łe posadę gosp.odrm "". k" _ N' · Có · , koju. . _ J t t d · · · t _ 
pałacu bogategó fmansisty Wentala. Dzięki swe1 S~acun Iem. 1e. roz~m1em„. Z pa . 

11 
• es e.rn U gospo vma 1._n1e WS Y 

dobroci zyskała sobie wkq)tce serce pani Marji n1 Wardanowa moze mieć z tern wsp6l-, . - Nareszcie odzyskałeś znowu 'tdz- dzę Się me] pracy„ . Chcę byc zawsze 
Wen!alo~ej, która bardzo ją polubiła. nego?„. ki wygl~d ! _ . . tym, kim jestem w rzeczywistości„. 

!,usta zwieria się przed nią, że o Jej rę~ę · ~ Znam ją oddawna„. - buiat Wen, -: Nie przY_~uszczas~ nawet. Jak bar - To bardzo dobra zasada, ale mo-
pro~1t li.arry Webst, . lecz ~na mu odmówiła tal - Pani Wardanowa iest u nas czę-! dzo Jestem dz1s szczęśltwv ! ie pani jednak zechce tym razem z niej 
nomewaz ·kocha kogo mnego 1 W ebsta zna ty!- I · . · Ud ł · · · k ś t k · ? I · · 
ko przelotnie. Panj Wentalowa przyrzeka iei, 1 Stym gośc1em„. - . a a Cl Się Ja a r~nza CJa. „., zrezygnować. 
że por;i~wi w sprawie Websta z mężem, są- Wczoraj właśnie r6wnież byta t\ .- Owszem ... Jeszcze ~I~ zosta~a sh 

1 
- Nie mogę tego uczvnić wobec 

dząc, ze Wenta! zna łfarrego. nas... Przypadkiem dowiedziała się 0 nahzowana, ale_ mam nadz1eJe. że się u- 1 służby„. za nic w świecie ... 
Tymc~asem vyental z!1alaz:! się w bardzo mojem zmartwieniu i kazata mi się ty!- da„. A wtedy będę uratowanv. rozu-1 - Niech pani zrozumie. ie czynię to 

krytyczne1 sytuacJJ matenalneJ. Sprzedał zna· k t , . b" z ł · miesz u-ra-to-wa-nyt I dlr · d b N d · · b , 
czn<1 cześć ~wych nieruchomości, gdyż potrzeb· o p-0wo ac na s1e ie... aznaczv a przy . • . . „:. . I u. pam o ra„, a arza s1e me ywa1a 
ny mu bvl kapitał do założenia nowego inte· tern. że to napewno poskutku.ie„. ~1esz.Y! się Jak dziecko. U Jął ręce I okazja, pani Justyno„. Webst iest czlo-
res1?. Sekretarz mi~ł zanieść te pienią~z~ do Barry zmienił się momentalnie. Su- małzonk1 1 rzekł: . . . wiekiem wpływowym i bardzo zamoi-
banku. lecz. przez .medbal~two pozosta~1l ie na rowość znikła z .jego twarzv. Wental - Muszę et pow1edz1eć. ze mamy' nym.„ Wychodząc za niego zamąż ro-
noc w kasie ogniotrwałe1. Te1 wfaśme nocy . d . gen' l g dy · I Ona n'e wy b' . , · · ' ' 
zakradli się złodzieje, którzy zabrali całą za- obserwował tę zmianę z Praw z1wem Ja ną . osp.o _n~ę.„. „ m 1 - 1 pam sw1etną karierę. Uorzedzam ria-
wartość kasy. Wenta! znalazł się u progu rui- zadowoleniem. ratowała z w1elk1e1 opresn„. Webst za nią, ieby pani potem nie ialowata.„ Ja 
ny... . d . i t b ł d . 1 - Przyznam się panu otwarcie, że nią szale!el l żona chcemy pani dopomóc„. W tvm 
wy3~~~f~Óws 1Em~la, t~~r~iestar~I ~ęa zła:~~ e~ nie wiem d~ktadnie nawet o co chodzi.„ . - '_V1ęc t_o prawda?.„ - udeszyh celu właśnie zaprosiliśmy go do nas„. 
swe sidia, przemysłowca, by za jego pośred- Pan pozwoli, że jeszcze raz rozm6wtę sic pam Mana. . Znam pana Websta oddawna bardzo 
nictwem <lotrzeć pewniej do Justy. Z~ wykra- się na osobności z moim sekretarzem.„ - Owszem, wszystko odoowiada dobrze... To dzielny i uczciwv czto-
dziune pieniądze E~il skupi! wszystkie weksle _ Czy mam wyjść?„. prawdzie„. Kocha ją do szaleństwa„. wiek. Niech wfęc pani nie · zanrzepasz-
Wentala t wreczył Je Iiarremu Webstowl, który N' · h b' · k Jutro b dzie tu u nas Musisz orzygo ' · · d · · „ · 
wobec Emila gra rolę wielkiego finansisty. - 1e, mec pan so ie me orzesz a- . .ę . . „. . , . ~I cza teJ Je yneJ moze okazu w iycm„. 

Napróżno Wenta! błaga Iiarrego, ażeby spro- dza„. Zaraz wr6ce.„ . t?w~ć coś WVJąt~owe~„. !"1ie załuJ I To wszystko, co chciałem oani narazie 
Jongowat _mu te weksle, przyrzekaj~c. że ~o- Wyszedł z gabinetu i wrócił po k:I- p1emędzy. O~romme m,i zal~zv te~a~: powiedzieć„. Przy.g-otowaniami zaimie 
stara sic· cześ~ dtugu mścić w krótkim czasie.. ku minutach. . na ty~ czł?w1eku. PrzygotuJ . rów?1e2; się moja żona„. zechce nani do niej się 
liarr.v Webst iest ndieubłagtany. d d . t 11 - Suma jest dość powazna„. - rzekł odpowiedmo Justę. Zresztą, Ja tez z zwrócić p-0 dalsze instrukcie 

Wenta! wrr.ca z ruzgo anv o omu 1 an . . . · d N' · d · ł · 
dowiaduje się od żony, że Iiarry Wehst stara PO powrocie. - Ale OC'.lyw1śc1e. że tru- mą P?g~ am„. 1~ powie zia em, 0 - Justa wyszła z gabinetu. Nie rozu-
się o. rękę .Justy... . . dno mi czegokolwiek odm6wić uani Ju- czyw1śc1e, że pam Justyna ?racuje t,t miała co to wszystko ma znaczvć. p

3 
__ 

Wenta! wz:1-:wa Justę 1 wszc:z:yna z m<l Hroz- stynie„. nas w charakterze gospodvm„. Bron, ni MarJ·a stała się dla niei niezm'er ·e 
mowQ na ten emat. Justa potwierdza. ie ar- O W l ś . ł ł d .c Boże I Toby mi mogł-o wszvstko zep i . i m 
rr starał się o j1~i rękę, lecz ona mu odmówiła, czy enta a roze mia Y s e ra O::.- · „. . '. • 1 dobra i uprzejma. · , Do zwvkłvch jej 
gdyż nle ma do:i zaufania. Wenta! zaczyna wy- nie. s~ć„. Teraz m~s1. się wszvstko zmłe-: trosk na temat stroju przybvlo nowe 
chwalać Webst.l. . . . - To jest czarująca kobieta„. Przy- nić„. Justa musi się stać dama z towa- j zmartwienie· - co wlożv Justa? T 

Jednocześn!e przyglądał s•e 1e1 z coraz w1c:k- znam się panu, że jej szczeg6lnie nie rzystwa. I b b t . ś . h . ć. „. kr~c 
szym szacunkiem Al . Rd d . 1 z j a YtO w po piec u zamawia su mę 

Wiec on _ Wental -:- mu.sial iw.zvć. się mógłbym niczeg;o odmówić.„ Czy ·pan . - ~z, L war ,zie .„. aczynasz wieczorow!3,. Pani Wen talowa i Justa 
przed Wbestcm, a .ona mllł. m~mal. gardziła„ ją zna oddawna?.„ JUŻ mÓV:'lĆ gł~pstwa„„ . . ws:adly do auta ł do wieczora rozje ·t-
OdrzLtciła ;i~uµozyqę zost~ma iego _zon.a„. . . _ No tak„. owszem„. - Nie, moJa droga„. Wiem. co m6-I dżały po mieśc.:"ie· __ od krawca ::I s 

c~ut .;e przv tym ognm uda m.1 s1e rO\\· ' . · J t · d · · t · I · · ~ (1 , Ze\v 
nież '~::i le~ pi:.:c~efi własna· Trzeba się tylko - Podoba się panu_?:„ . 

6 
wię„_. us ta lzasią zie JU ro z nami ra-

1 
:;a, ~d sz~wca do ;ubilera, od iubi~era Jo 

zabrac mmqdme do ~·zeczy . . - Bardzo ... Przystoma„. 1 wog le„. zem pr~y s o. e... . . fryzJcr:t : t . j 
-· Pan ; fostym' Więc radz.ę pan: me . za· _ Tak... - potwierdził Harry. - Pam Mana spoJrzała na meza na-

1 stanawia~ si ę. długo ... Webst to dobra part1~„ Pan znalazł świetną protekc.ie. panie wpóf ze zdziwieniem, nawoół z uśmie- ~Dal•zy CiilCJ )llfrO) 
_ DziekuJę r,.anu za te mformac1e ... ··· 1,0- W l h ni 1 ~ • 

aria Justa. - Zastanowie sie ieszcze nad tern. enta .„ . . . . C e · , . . . 
r> · Wcntal 11 ~ 111i c.chmtf sie zd<w:kowo. · · - Mow1sz !JO"?'azme?„. - zaovtała. 
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, fil~o ~ _o! Iu rodjo! Położył trupem złodz§eJ~ 
?tCG :':.t~M ROZGLOśNI LóDZKIEJ 

POLSK1EGO RADJA. 
CZWAHTEK, 11 pa!dzłernlka 1934 t. 

t>.4; __ u.481 Pie~ó .,Kiedy ranne wstają zo· 
1 ;.,•• 6.48-6.51:!: Muzyka (płyty). 6.58-7.08: 
l •,!:1!1,? slyka . 7.[)8 ~ 7.15! Muzyka (płyty), 7.lli 
-- /.,;:i: Dziennik poranny. 7.25-7.35: Muzylta 
~ :-}yly) . 7.35-7.40: Chwilka pań domu, 7.40-
'--ilJ : Za '.· ow1edż programu. 7.50, 8.QOi Koncert 
:,c.da mowy . 8.0Q.- 1 t.57: Przerwa. J 1.57-12.03: 
S:·gnal czasu z \V'a_rszawy, Hejnał z Krakowa. 
l ::.u . .> 7( t 2.05 : \~ia<lomości meteorologiczne. 12.ąs 

1. '.J· C'odz11mny l?rzeglą.d Prasy Polskie1. 
12.10-12.30, „J~k harcerz sk~I\ Wofoiechowl\ 
1 O!umu nauczył' - słuchowisko dla dzieci pió· 
r a Benedykta Hertza. 12.J.o-13.()(). Pierwszy 
poranek muzyczny szkolny, zorganizowany przez 
P. R. wespół z Wydziałem OJ.Wiaty I Kultury 
t'.b(.!is lr a~u m. st. Warszawy. ~ykonawcy1 -
O ·!destra Fi!harmonicma po<l dyr. Mieczysława 
Mi~rzejewskiego, Irena Dubiska (skrzypce) He· 
b:i:J. Lipowska (śpiew). Słowo w1tępne ~o­
wie Tadeusz Mayzner. 13.00-13.05. Dziennik 
rołttdn iowy. 13.QS-13.10. z rynku pracy, 13.10 
--13.45. D, c. poranku szkolnego, 13.45..-15.30. 

Przerwa. 
1530-15.35. Wiadomości o eksporcie polakim. 
15.35-15.45. Przegląd itiełdoWL 
15.15-16.45. Muzyka lekka, Wykonawcy: ze· 

spół ja:t;;owy Wiesława Wi!koua i Ludwlk 
Lawiński (wesołe monologi). 

t6.45-17.QO• Lekcja języka francuskiego - lek· 
lor L. Roctuigny. 

17.()0-17.50. Słuchowisko muzyczne z W-wy. 
17.5-0-18.05: Łódzka skrzynka pocztowa - wy­

głosi red. Jan Piotrowski, 
18.Q5-1B.1~: Muzyka (płyty). 
18.15..-18.45. Recital fortepianowy Maryli Jona­

sówny. 
18.45-19.0Q. 11Co czytać"? - wygł. prof, Kon· 

rad Gó:-ski. 
19.00- 19.:?{). Utwe>ry saxofonowe ~ płyty. 
lCJ.:?11-- 1 C/ ?O: Pogadanka aktualna. 

1 19.30--19.45. Stare walce - płyty, 
19.4S-J9.5Q: Odczytanie programu na dilel.'11· 

następny, 
19.'iO- -2Q.00: Wiadomo§ci sportowe. 
20.00-.20.45. „z kraju do kraju'' - audycja mu· I 

zyczna w wykonaniu ot<kiestry P. R. pod 
dyr, Stanisława Nawrota. I 

?11.45 7o . i:.~ , Dziennik wieczorny. 
w+Oi#f*Mff u 

2().55-21.001 „Jak praoujemy w Polsoe''. 
21.00-21.!5. Koncert w wykonaniu orkiestry Mimowolny zabójca na ławie oskarż0nych 

1ymfonloznej P. R. pod dyr. Tadeuua Ma-
zurkiewicza z udziałem Rozalindy von Schł- By~oszcz, 11 rpazdtiernika. i to nie pomogło - dał sts·zał, który ugo· 
rach - sopran. h (sm) W są.dzie okręgowym odbyła : dzlł śmiertelnie Franciszka Idzikowskie· 

Zl.55-12.1~: „Wrażenia z kongresu. fi!ozofów w I się rozprawa przeciwko :w-letniemu ao. 
P~ad~e - wy1ł. P.r~f. dr. Kazimiuz Afdu· Gerhardowi Th!ede właścicielowi go· I Rozprawa wY:l<azała Iż Thlede dop11-
k1ew1cz. - T~ansm1s1a ze Lwowa. ' . • , . . · ' bó' S d 

22.10-22.25. Koncert reklamowy. · spodarstwa w So\cu Kujawskim. PewneJ scil się nieumyślnego za JStwa. . ą 
22.25..-23.QO. Muzytka _płyty. nocy lipcowej zauważył on na swym !w składzie wiceprezesa so. Szechow1cza 
23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla gruncie dwuch mężczyzn, niosących na 

1 
t sędziów wotantów so. Baryczy 1 so. 

komunikacji lotniczej. plecach naładowane worki. Sądząc, ze 
1 
Gajewsk!e~o skazał go za to przestęp-

za.05--23.3(): Muzyka tan. z dano. „Oaza" niosą oni skradzione z jego pola kartofle, J stwo na trzy lata bezwzględnego wili· 
DZiś SLUCHAMY. I wezwał ich do zatrzymania się, a gdy zienia. 

~Hi: ri~f!!li~11!E:iEt~~::!:.·· lokomotywa zmiażdżyła pe~z~ce au ~ o 
20.00. BEROMUENSTER. Koncert. symfoniczny. Na szczęście katastrofa nie poclAgn.,.ła za sobA ofiar 
20.10. BUDAPESZT. Recital fortepianowy. "' -..... "' 
20.10. HUIZEN. Wieczór taneczny. W ludziach 
20.lo. HAMBURG. Wieczór taneczny. Gd--'~ t ,_J_i !,L A • d k' k Ch l j• 
20.10. MONACHJUM. Opera. I „ ........ , 1 paz= emll.Ka. uto, Ja ące w 1erun u y on 1, 

20.25. PRAGA. Pieśni. 1 Onegdaj na Grabówku miał miejsce zderzyło s1ę z nadjeżdżającym z bocz.ne-
20.30. MIDLAND REG. Koncert symfoniczny. w!ltrząsający wypadek samochodowy. go toru pociągiem wycieczki zbiorowej 

'Z Wilna, w mie~scu, gdzie nietabezipie· 

Parce. I·· e . budowlane k~l~YD~~ó~z;ue!si~~?.rzez ul. Morsk~. 
W ostatniej chwili szofet', widtąo 

nacljeźdbjący pociąg a nie mogąc ~ 
pOwstrzymać rozpędzonego auta. zWJ.ęk 
szył szybkość, chąc przejechać tui 

ww 

przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana 
w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 po południu 

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 

CO NAJLEPSZE! 

DROBNE ogol szenia w „Republice", 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub· 
lokatora, 2) 1naleźć mieszkanie 1ub 
pojedynczy pokól. 3) sprzedać nieru­
chomość lub rzecz. 4) kup i ć cośkol­
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracown ika - niechai po­
da r'· · ··ne OS!:fOSZenle do .. PPn11hliki". 

A' 

przed tok<>motywą. Manewr te.n nie po· 
wiódł się i lOkomotyW'a udel'IZvła w tył• 
ną część auta, odrzucając fe iia bok i 
druzgocąc zupełnie całą tylną część ka­
roserji, 

Szczę~wym zbiegiem okoliczności 
znajdujĄcy w aucie ppułk. Kurek unik· , 
nął pOważn~jszych następstw, dozna. , 
jęc Jedynie silnegó potłuczenia ręki, O· 
fiarę wypadku odwiozła karetka pogo­
towia do s~Hala na Oksvwtu 

Naj\\S! ani1lsze arcydzieło oraz Wlelka Parada Sportowa 
na Placu Czerwonym w fłloskwie wytwórni 

„SD wkino" \V PIDSk\ViB w•tótrn k\no „Miraż" 

· Dr. med. 

HD K~ auskopf 
AkugzerJa i choroby 

kobiece 

„ ł ... ( 

p. t. 
ff MME •• M &A , . , ęr ' rt!l& M+iiif*kMM 

W241 i 

I) RZ Y 6 o o A ~t·o!ik[!~e'-~~~~I~!~ ~;R.~~i!~~~~~~K~! 
Dowr6cll ' 

Zgierska 16, tel.113·47 f 
-~yjm~ od 4-7 wlecz. 

W LE6JI RZGOWSKA S Tel. 191-os Piotrkowska 86 
(wejście Sieradzka I) front Jl p .• riel. 143-63. 

I H. szff MAcHER I 
Choroby •k6rne 

I wenery~zne 

PIOTRKOWSKA 56 
tel, 148-82 

od 11-2. &-9 w1ecz, 'li l'łe· 
lizlełłl ' swięta oo 10.-! 

Ceny lecznicowe. 

[UDZOZ. IEHSKIEJ Przyjm. od l0-12-eJ 1 od 15.30- 10-eJ Priyjmuie od 11-1 I 4-6 po poi. 
- --- - - ------ Ceny leczolcowe. 

-__..........., ------

Dr. Jan Połak 
Ludzie poza nawiasem tycia ••• 

Czyż można bowiem inaczej nazwać tych żołnierzy Leiii Cudzo­
ziemskiej, którzy uciekli pod skrzydła huraganu nieus.tannei woJny, 
by zapomnieć o burzach własne go żywota, które ich zepchnęły z dro· 
il życia poza jego nawias. 
Ramię przy ramieniu st4pa książę obok prostego robotnika, zako­

chany nieszczęśliwie, obok mordercy swojej kochanki, defraudant 
obok człowieka ograbionego, myśliciel obok lekkomyślnego młodzła· 
na podpalacz obok działacza politycznego. 

ul. NAWROT Nr. 7 

choroby 
!astma. 

TeL 164·21. 
wewnętrzne I allerih:t.ne 
l>Okrt~ka. tnie;ren:s. reu· 

mat:vzml 
Godz!nv prz:Yięc! 7-8. 

Lecznica ~me~a Wszystkie t!' tragedJe, te niesamowite nieraz w sweJ zrozie histo· 
rfe będą treścią książek, które co tydzień ukazywać się b~dą pod 

Gł6w11a t. tel. 142-42 ___ wst>61nym tytułem: Przygody w LegJI Cudzoziemskiej. 
DOKTOR Pierwszy tomik teJ blb!Joteki Już się ukazał p. t. Wyprawa na Ka- PrtyJmulit lekarie we wszystlckh 

bytów rlftdaklch. Następny tom ukaże się za tydzień. specJalno&clach. _ Analizy lelrnrsi(le· 

T RE P MA N KSIĄŻKI OTRZYMYWAC MOŻNA W KAŻDEJ KSIĘGARNI, KIO.. ---·--·---· ------zastrzyki. Roent'"'en. lampa kwarcowa 
Sl<U, KOSZYKU W CENIE 25 GR. ZA TOMIK. - - - "' 
Skład główny w lokalu wydawnictwa "Lektura", Warszawa, ulica OR. MED. Stacja zapobiegawcza 

SPfC,f ALIST A CHOROB WENf• Radna 4, tel. tU7-79, skrz. poczt. 604. l00-4 N' I . • k • czyn.n.a cal~ dobę . PORADA 3 llOTf'· 

RYCZNVCH'p~~:>oiw~gn , MOCZO- ~···················„····························· 1 ew az s 1 Dr J NADEL 
Cegielnlana 4 LEC ZN ICA J I\ K DDr. MBed. son SJ)ec. chor«i!~~v~~k!u:i~~)rycznych • • 

PrzyJmuJe o1~~l~6~: 5-0 wlećz. Pi t k k 294 And•••i• 5, telef. tiiV-40 akuszer· ałneko eq. 
w niedziele i ~wleta od S-1 po poi o r ows a ' POWROCIL A tł D RZ EJ A 4 ' 

Ol• nęń oddzielna poczekalnia. naprzeciw przyatanku tramwai doiaż· CHl~URO przyjmuje od 8-11 rano l od 5-9 w. 
DOK10R dowych. SPEC. CHIRUROJA KOSTNA w niedziele I święta od 9-l•eJ, TELEFON :228-92 

Wołkowyski otwatta od 11-eJ rano do 8-el wlecz. (złamania kości I zwlchniecta) Ola pań oddzielna poczekalnia. przyJm. od 10-12 I od 4-8 w. 
PRZYJMUJĄ Lr!KARZt SPfC.lAL1Sc1 D-ra Sterlinga 22 ~·· -
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· DR. MED. 11"4 4. "' „ ' ł 

PRZEPROW ADZIL Sii! CJALNOSCIACH I GABINET DENTY· (N. Targowa). tel. 174-42 Ga w,. n' k I "z y s 1 o s ( 
8 I' -1 -I • 1] ST\'CZNY. l\NGIELSKIEGO konwersacji I litera· łł ' na u„ „ag B ntana p Po 2 raz}' dziennie. tury udziela rutynowany nauczyciel. • pf;>;}'jtnu!e cyk:1nowan1e. druto wanie. 

Telefon 238_02 • Orada ,3 ZIOie„ Ul: Zawadzka nr. 21 m. Ba, ftó~ł. co• POŁOżNtC'fWO I CHOROBY !ro.terowanie J 1:,_2 .hW\tanie biur. po . 

.:horobv weneryczne. moczopłciowe lei. t2A!9. rimmnłe 2.a<:tac od .iro_dz . . 4 ~ 7 oo uol KOBIECE 1., P~~~ks~;~„~~e ~~zy~1"1elon ifl? ,:1i; 

I Skórne. ZAQINĄL biały pies szpl& wabi „Bus- DŁUGOLETNIA P!Wlarnia w centrum B-łuckl n-n„k s 
PttVl!trnłll od fl-12 1 od 4---ł w llłe• 11{11 kastrowapy, zwrócić za większem miasta z po_wodu. choroby właściciela! u • • • MASZ\'NISiK.\ przyjmuje przepisy-

. t1ziele \ świeta od 9-l. wynagrodzeniem Konstantynowska 25 do sprzedama. Wiadomość w Repu- telef. 148-80 \Vatlld do dflnnt. Cettv ni s ki ~ . I cltl tlrt 
Dla Pań oddzielna poczekalnia. Jelen. '1 blico. • 14 przyjmuje od 4-1 wieca. 10!-ll lub 115-24, w godz. c•I 1,; - 15. 



Czy zwyci~żymy pi~śclarzy czeskich? 
Prezentujemy ósemkę naszych przeciwników 

Do wyprawy warszawskie.i są l:Zesi W wadze ciężkiej walczvć będzie sytuacji i u nas typują wynik na 10:6 
już w zuperności przygotowani. Wyzna- Durdis (Cesky Lev - Praga) mistrz dla barw polskich a nawet 11:5. Ale nie 
cz~ni do 1:eprezentacji zawodnicy prze- Moraw i Czechosłowacji. Jest bokserem bawmy się w proroków. W niedzielę o­
szh w niedzielę wieczór ostatnia próbę dobrym, który ma za sobą trzv zwy- każe się kto lepszy. Skonstatować nale­
walcząc z pięściarzami sowieckimi. Do cięstwa w b. roku nad Kooeczklem. ży, że przeciwnika mamy wcale nie ła­
spotka11 warszawskich przystąpią oni Wynik stoi pod znakiem wielkiego · twego i niedoceniać go w żaanvm wY­
po przeszło miesięcznym sezonie. Bo w zapytania. Znawcy boksu czechosłowac : padku nie wolno 
Pradze istnieje t. zw. stały rinR: w któ- kiego a orientujący się i w. dzisiejsze! t Maur. 

~~~e~0 vf'a?~.ieg:~~~e~ą 0~f e~~~s:~ęscC:~ lllllllllllllllllll lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillll 
petnym treningu i jak ·oświadczvł kap!-

1 
k• 

t~n związkowy Czechosłowackiej Unii ow·1e reprezentac1·e Po s I 
Bokserów Amatorów znajdują się w tor 
mie, gwarantującej im jeśli nie zwycię- na mecze piłkarskie z Rumunją i Lotwą 
st wo to przynajmniej remis. Z tern wię-
ks,;ą ciekawością oczekujemy więc nic· ·Warszawa, 11 -pąźdrlemika. Zameresowanie meczem ;piłkarskLm 
dzieli. !<pt. zw. PZPN-u, p. Kałuża, po. me- Polska - Rumunia we Lwowie je.st bar 

ósemkę pię§ciarzy rozpoczvna Pi'ala czu treningowym ipi&arzy, przebvwaj2'· dzo duże. Na niedzielę za?owiedz.iano 

• 
PWii8' i 

Kalendarzyk. plt:ścian:y . ł6dzkich 
Na osfatniem posiedzeniu zarząau Ł.O. 

Z.B. został ostatecmie ustalony kalend& 
rzyk międzymia&towych i międzynaro­
dowych meczów reprezentacji pię'ściar• 
skiej Łodzi z uwz~lędnieniem kalenda­
rzyka PZB. oraz rozgrywek drużyno­
wych o mistrzo.stwo Polski. . Kalendar.z)'lk 
ten przedstavdil się następująco: 11-go 
listopada: druŻynowe mistrzostwa Pol­
ski; 18-go listopada: mecz międzynaro­
dowy Łódź-Wrocław w Łodzi; 2.go 
grudnia: · drużynowe mistrzostwa Polski; 
8 i 9 grudnia: dzień PZB.; 16-go g,rudilia: 
mecz mię'dzymiastowy: Łódź--Waraza­
wa w Warszawie; 30 J!rucklia: mecz .mię 
dzynarodowy: Łódź-Brno w Łodzi i 1 
lutego: mecz międzynaro-dowy: Lódź-­
Stuttgard w Łodzi. Nięzależnie od tych 
imprez, kalendarzyk przewiduje do 15 
października ukończenie rozJtrywek o 
mistrzos~wo drużynowe okrę~u ł6dzikie· 
go oraz rozegranie „pi·erwszego jesienne 
go kroku bokserskiego". 

( cych w obozie treninigowym w Warsza· szereg poci~gów ipqpularnych, m. in. z 
CSS Ołomuniec) W w. muszei. Jest to wie i po .rorjenfowaniu eię w ich for· Łodzi, Warszawy_ Krakowa i ze wszy· 

bardzo utalentowany bokser. dwukrot- mie ustalił definitywinie składy oąszych stkich więk.sizY'ch ośrodków zarówno Ma Poratka Polonii karwińskiej 
ny mistrz Moraw. Wb. roku nie brat u- reprezentacyij na mecze z Rum1111jĄ i łopoliski Wschodniej jak Zachodniej. 
działu w mistrzostwach Republiki ale Łotwą. • · Me.cz odbędzie się na boisku Czar· M<>rawska Ostrawa, 11 pa:Mz. 
·swego pierwszeństwa udowodt.:ił znoc- · Na mecz z Rumunją, który odbędzie nyoh 0 godz. 12 w południe. W,szelk1ie Polonia Krurwiń.5ika · prizegrała swoje 
kautowaniem już w pierwszei rundzie się w nadchodzącą niedzielę we Lwowie przygotowania, związane z tyim me· ~sitatnie spotkanie w B~ie tz: miejscowf4 
Oregra - !ego~ocznego mistrza Mimo skład reprezentacji Pilski przedstawia czem, są już na ukończeniu. Obok Moraw1S1ką Slavią 0:4 (0~2), 
~o jednak ?Ie w1erzymyw ewentualność się następuiąco: bramkat1z _ Fonto- głównej trybuny wybudowano() trybunę · Moraws1ka Slavia prowadzi ta.beilę 
Jego zwycięstwa z Rotholcem. wicz, obrona _ Martvna-Buła.now, dodatkową na 1200 miejsc. mistrzowską „.dywizói" bez straity pUlll· 

Wwadze koguciej miejsce w repre- 'Pomoc Dziwiisz - Kotlarcz-vk J· - My- :~ ktu. 
zentacji CS. R. znalazł Sasinek (Cesky siak, a-tak Urban - Ciszewski - Na- Rumuń.ski Związek Piłki N-0.roej u- · Kurs bokserski w Łodzi 
Lev - Praga) ten sam kt6rv w ubie- wrot - Wilimowski - Baker. stalił już skład swojej reprezen:tac;ji na Łódzki Okręgowy Związek Bokser· 
r;łym roku przegrał k. ~. ze Soode!ikie- Skład reprezentacyjny na mecz'!- ł.0• meoz z PoL~ką. . . . I ski organizuje w najbHższ)'lch dniach 
wiczem- w Zlinie. Jest to pieściarz bar- twą w Ryd~e: bramkarz J?omański, ob· . ?kład op~~to 1.1a IDJS~rzows'kie1 dru· 1 kurs dla kandydatów_ :na isędziów, przo· 
c1zo miękki i łatwo się załamujący. ·r,ona Karrunak - ,Gałecki, 'Pomoc Ha· zyrue Rum~p 11~ipens1:i z Temeszwa· down~ków bokserskich oraz sekU1111clMi-

W .ó k . . . hsz;ka _ Szczepamaik - Szaller, atak ru, w~.mac.ma1ąc 1ą w ki1ku punktach za tów. Jednym z wykładowców będizie 
PI r owe! natomiast mai~ _czes1 Włodarz _ Pazurek _ Peterek _ ty· wod111k~m1 ~!uhu Venu~ Bukare.szt. oraz b. olimpijczyk p. Nowak, kitóry prze-

reprezenta~ta m~zwykle. wvs?k1eJ kła- sakowski _ Wy;piiewski. zawodmka,n~1 . :z; klubow. p.row~nc1oaal- szedł ostatnio odpowiedrnie wyszkolenie 
~· Jest. to ich na3lepsz~ tech?1k a z~ra~ z drużyną rpolską do Lwowa na nych .. ~a.rs1lme1szą częś~1ą druzyny n;- w warszawskim CIWF-ie. 
7:~m naJst~rszy z ~afeJ dru~~ny p1ęś: mecz z Rumuruią wyjeżdżają oficjalnie muń&k1e1 1est napad, .złozony przewaz-
ciarz - o 1le chodzi o lata PieSctarskieJ gen. Br.>ńcza - Utdows-ki, płk Rudolf nie .z nlłll>a&tinitków Ri?ens,ji z najpopular 
karjery Dvorzak (Star.a Praga) przed p. Mallof i ,k;pt. Nikolski. · niejszym piłlkarzem Rumuruii Bindea na 
czterema la.ty walcz:yl już w repr. C. S. z drużyną naszą do Ry~i na mecz z czele. T 
~ iw Polsce i pokonał wówc,zas Lotwą p 0 jad1t: płk. Zołędziowski i mjr. Definitywny skład przedstawia się 
Stępniaka. Jest dziś znów w swej Loth. nastwują.co: bramkarz Burdan {Venus. W .-kładzi ser&kiej..u,pr.eze 

szczytowej formie, a te rozporządza Rezerwę drużyny ipolskiej na mezcz Obrońcy: Vo~el (Juventus BUikaresz.t) i 
niezwykle bogatym repertuarem ude- z Łotwą · stanowią: Keller:, Michal51ki, Albu (Ve.nus). · Pomoc: Deheilanau (Ri­
rzeń, jest przeciwnikiem bardzo dla KaJ- Przykuoki, Kisie1iń&ki. Rezerwa nasz.a pen1s6a), AiiSoobreiser (V en us), Morawetz 
nara ~roźnym. · na rńecz z Rumunfą: Albański, Doniec, (Ripen.sja). Napad: Bi.ndea {RipeMia), 

W wadze lekkiej wystąpi znów je- Wilczikiewicz, Hanin, Zimmer i Król. Covaisi (Atletiqtie Oradea), Ciolac (Ri-

Polski na mecz z Czechosłowacją znów 
została przeprowadzona zmiana w wa­
dze półśredniej, a mianowicie: kspt. zw~ 
PZB„ zamiast. będącego bez formy Gan· 
carka z !KP., wy.znaczył jeS!o kolegę klu 

den z p'ogromców· naszych pie§ciarży. Ponieważ W~li:mow.ski od,czuwa ie· penaja), VaJ.kov (Venus), Dobai (Rifpen· 
Chundela (BC Smichov - Pra2'a) kole- sz;cze silnie kontu~ę krocza, meneWlllem 6-ja). 

bowego, Taborka. · 
Czesi przyjeżdżają w sobotę do War 

szawy w s.kładzie równfa;ż nieco unie· 
nionym, a mianowicie w wadze ciężkiej, 
zamias~ Kopecka, wystąpi Durdis, zaś 

ga klubowy Nekolnego w identyczny iest, c~y będ~ie mógł woitóle. ~tą~ć. Rezerwowi: Badules1cti. {Tricolor Bu· 
sposób też boksuje. Jest świetnvrn pun- Za·stąip1 go w?~czas na łą?Zt111ku żyw10· dapeszit), Crisa (Ven'US). 
cherem, o niezwykle szybkim ciosie i łowy napastnik ŁKS-u Krol. I tego o..statniego w wadze półc.ię:źJkiej, za zi stE>JPi Neitek. (li) świetnej walce w zwarciu. Ta bronią E11·40 Lolor•ko .., Io 
pokonał przed trzema Jaty w Warsza- E • „ ~ ww 
wie Rudzkiego i jest dziś nawet fawory Zjazd kajakowy 
tern w walce z Sipińskłm. 

W walce półśredniej Hrubesz (Sta­
ra Praga) niema zbyt długiej kariery. 
W ub. roku zdobył mfstrzostwo junio­
rów czeskich a dziś znalazł sie po doj­
ściu Stoeckla i Jaksza do zawodowców 
na czele bokserów tej kate~orH w kra­
ju. Ma bardzo silne uderzenie i należy 
do zawodników mogących zrobić wiel­
ką niespodziankę. 

Waga średnia reprezentowana bę­
dzie przez Pospiszila (BS Smichov -
Praga), który w ubiegłym roku na po­
przednim międzypaństwowem spotka­
niu z Polską przegrał z Chmielewskim. 
Zdaje się, że postępy jakfe zddvł w cią· 
gu wku zrobić, nie na wiele sie zdadzą 
i skończy on walkę podobnie fak w ub. 
roku t. j, porażka.. 

Do wagi p6tciężkiej został w osta't­
niej chwili wystawiony Najtek, pięściarz 
o silnym ciosie i dużej rutynie, który na 
56 walk · stoczonych w swei karierze, 
odni6sł 45 .zwycięstw. 
000000000(;)0(!)00~0(!)0G)000000W;)OOG 

Rald motocyklowy w Gdyni 
Zorganizowany pierwszy raid mo­

tocyklowy Zw. Strzeleckiego w Gdyni 
na dystansie 246 klm. miał za zadanie 
wykazać regularność jazdy przy okre­
ślonej szybkości, która wynosiła do 38 
!dm. na godzinę dla maszyn do 350 cm. 
i do 45 klm. (godz. dla maszvn ponad 
350 cm.). ' 

Raid cieszył się 'dużem oowoazeniem 
Wyniki nie zostały jeszcze obliczone. 

W niedzielę odbędą się torowe zawody kolarskie z udziałem 
członków drużyny narodowej 

Lódi, 11 października. gu ofiarował prezes ŁKS poseł Wol-
·Na zakonczenei dość ubogiego tego- czyński cenną nagrodę. 

rocznego sezonu kolarskiego Łodzi orga Zawody rozpqczną sie w niedzielę 
nizuje sekcja kolarska ŁKS-u w nadcho- o godzinie 14, przyczem onrnnizatorzy, 
dzącą niedzielę na torze helenowskim chcąc umożliwić obejrzenie· ich iaknaj­
niezwykle interesująco zapowiadające większej liczbie publiczności. ustanowiii 
się zawody z udziałem szeregu czoło- niezwykle niskie propagandowe ceny bi 

do Berllna 
Międzynarodowy Związek Kajakowy · 

organiz'uje w roku 1936 z okazji igrzysk 
olimpijskich w Berlinie - miedzynaro. 
dowy zjazd gwiaździsty na kaiakach do · 
Berlina. 

Organizację zjazdu objęło Miedzyna. 
rodowe Biuro Turystyczne w Pradze. 

wych kolarzy polskich. łetów. (g) 
Niezwykle urozmaicony program im- =========================== 

prezy, na całość którei obok biegów z d • I d 
sprinterowskich zlożą sie też biegi za . orzq zen10 w o z 
motorami i bieg długodystansowy dla 
szosowców pozwalają przypuszczać, że w sprawie „.„„~ur na boiskach 
imprezą tą zainteresują sie szerokie sfe- We wtorek wieczorem odbvlo się w' paszport-ów zagranicznych, ulg 1 t. d. 
ry zwolenników kolarstwa. radjo specjalna audycja w sprawie osta- l Kluby ukarane przez Z\\'.11zki paii· 

W biegach sprinterowskłcli uczestni· tnich awantur i zajść na boiskach piłkar I stwnwc nie mog<1 liczyć na ia;ine M· 
czyć będą członkowie naszei. drużyny skich w Polsce. Udział wzięli przedsta- pan:it P. U. W. P. . ' 
narodowej z Puszem, Praczkow~kim, wiciele władz państwowych i sporta- Płk. Ulry·ch apelował do sriort ~w­
Majewskim, Einbrodtem i Zimmerma- wych. Przemawiali między innemi mjr. ców, aby na boiskach zacho,wali si~ n~ 
nem na czele. W biegu za motorami uj- dypl. Chruściel, imieniem dyrektora Pań sportowemu, aby na przyszłość urdk­
rzymy świetnego kolarza stołecznego stwowego Urzędu Wychowania Pizy- nąć lrnrygodnych zajść. 
Michalaka, ulubieńca publiczności łódz- cznego, płk. Ulrych imieniem Związku Plk. Rudolf zapowiedział. że w każ­
kiej. Polskich Związków Sportowych, płk. dym wypadku zakłócenia SPvkJJit na 

Pozatem bardzo tnteresująco zapo- Rudolf, imieniem Polski'!go Związku Pił boiskach Polski Zwią~ek Pilki Nożnej 
wiada się też bieg na 50 akrażen toru ki Nożnej i t. d. M6wcy pofepili w naj- przeprowadzi specjalne dochodzenie.­
O.la szosowców. Dla zwyciezcv tego ble ostrzejszy sposób ostatnie ekscesy i a- Okręgi wprawdzie w kwestiach ukara­

- --• wantury na różnych boiskach Polski, po nia klubów i graczy korzystaj~ z auto~ 
Wczoraj, we wtorek, przvoyli do dając zarazem szereg ostrych zarzą- nomji, ale gdyby okręgi ukaraN awan-

Moskwy słynni łyżwiarze norwescy: dzeń władz państwowych i sportowych, turników zbyt lagodnie, względnie nie 
Engnestangen i Staksrud. Pozostaną oni ab:y do awantur na przyszłość nie do- interweniowały energicznie w każdym 
w Rosii przez całą zimę ł beda praco- pusci~. . . .,. wyp.adku za.któce~ia spok~ju, Polski zw. 
wać w charakterze trenerów. Ponadto Mir. Chruściel oświadcż':v!. że pan- P1łk1 Nożne1 będzie bezoosrednio ingero 
wezmą udział w za.wodach, w których stwowy urząd wychowania fizvc..zneg:1 wał, nie cofając się przed żadnemi kro­
~potkają się z elitą łyżwiarzy sowłec·: graczom biorącym udział w awan:urach kami, aby utrzymać · porządek na bofs„ 
kich'.~ nie udzieli żadnych zniżek koleiowych, kacl:i. 
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or · „n z ·nre szy 
Bimbalski udał się po raz drugi do tego sa­

mego lekarza. 
- Wszystko po staremu! - oświadczył le­

karz po zbadaniu pacjenta, - Weźmie pan to 
samo lekarstwo„. 

- Dobrze, p~nie doktorze„. A czy wolno mi 
już pić? ..• 

- Herbatę, kawę, mleko - owszem„. Nic 
pozatem! •.. 

- A piwo?.„ 
- Wykluczone!... Powiedziałem panu prze-

cie przed sześciu tygodniami, gdy pan był u 
mnie, że alkoholu nie wolno panu pić ani kro­
pli.„ 

I 
I 

- Owszem, pamiętam - odpowiada Bimbał- , 
ski. - Ale sądziłem, że w międzyczasie medy­
cyna poczyniła jakieś postępy.„ 

•• * Mój znajomy wybrał się w podr6ż do 'Rosji. 
Mfał tam przyjaciela, kt6ry oprowadzał go wszę 
dzie i udzielał potrzebnych wskazówek, 

1984 L:Eflr.lł.~~~ . u.X 

Rewolucja w Hjszpanjł 

- Widzisz', u nas teraz wszyscy mają dyplo- . 

~:iner ~i!:!;ia P.r;y~aciel. - ~~rzyk!ad ~en Rewolucla w Hiszpanii została stłumiona przez centralny rząd niadryckf. MJ. 
był p;zed 

0woj:ąw;r:k::i0;:;:ąd~ pnoaJ~:;z!j moto jednak trwają ciągłe wallł'.i ".'.różnych dzłelnicaC'h kraju. Na zdjęciu wf. 
go„ Ta posługaczka była docentem na uniwer- dzimy p02otow1e W OJskowe W Madrycie. 
sytecie„. A znasz tego- portjera?„: To był słyn-
ny archeolog, Leontjew.„ Katastrofalny poia miasta 

- Dobrze - zapytał mój znajomy - a ludzi 
bez dyplomów wcale u was niema?.„ 

- Jakto niema!... Są - w ministerstwie 
oświaty!.„ 

•• * Mayer przyjął nowego praktykanta do skła· 

du ma9ufaktury i chce go wykształcić na do­
brego kupca. 

- Pamiętaj - powiada doń - żeby zostać 
dobrym kupcem, musisz posiadać dwie zalety! 

- Jakie? ••• 
- Uczciwość i spryt!.„ 
- Na czem polega uczciwość?.„ 
- Uczciwość polega na tem, żeby bezwzglę-

11ie wypełniać wszystko, co się przyrzekło.„ · 
- A spryt?.„ 
- żeby wogóle nic nie przyrzekać„. 

"'"' * Pani wpada do kuchni i - o, zgrozo! - wi-
dzi rzecz strasznę: - mąż trzyma w objęciach 
pokojówkę. 

- To straszne! - .krzyczy pod,!D.lnowana pa· 
ni. - Więc do tego doszło, ze całujesz poko­
jówkę? 

Na to pokojówka do pana: 
- Więc niech już pan panią też pocałuje, 

żeby nie była taka zazdrosna.„ 

Cod z i en na nowelka ,,Expressu" 

W mieście amerykanskiem Campana wybuchł pożar, który znlszc~yl' nfemal 
całe miasto. Straty wynoszą 3 i pół miłJona dolarów. 

ka. Jeśili znajdzie się mężczyza:ia, który 
potrafi ją zaitt:i ·teresować, żona a: pewno 
ścią pozo6!Ławi mi większą swobodę. 
Będzie się przedewszy.stkiem. bała, bym 
się nie dowiedział o jej grzeszikach i z 

Dyrektor wielkiego, :parys:kiego biu- o swen{ życiu osobi:stem. Zat>ewniam pa pewnością po·trafi mi wiele wybaczyć, 
ra detektywów „Eoo", rp. Aleksander .na jesz.cze raz, że n.ikt prócz mnie, nie jeśli nawet się coś nie coś dowie o mo­
Box, osobiście przydmował tylko osoby, dowie się o naszeii rozmowie. ich eskapadach miłosnych. Przyszed~ 
które ze względu na swój ma.jątek, czy - A więc dobrze, _ dowie się pan . łem więc do pana po to, by pan mi wy· 
też zajmowane stanowisko, za.sługiwały o wszystkiem - powiedział Mosak, za· szullcał odpowiedniego mężczyznę. Czy 
na sipecjalne wyróżnienie. Pozostałych pałając cygaro. _ Ożeni.łem się doipie- P'.3-'n pokafi wywiązać się z tego zada­
kli-jentów załatwiali urzędnicy, których ro przed dwoma laty. Poiptzedndo byfom ma? 
w 11Eosie" było kia:kudziies.ięciu. zwykłym urzędn~kiem w fabryce, sita- - Aileż oczywiście - od'P'owi.edz.iał 

Leona MosaLra, właściciela ki.Nru zna nowią.cej własność mojej obecneii małżoll" 111atychmiast Box - Jestem przekonany 
nych fabryk wyrobów 'Perfumreyj.nych, ki. Jak pan11 może wiadomo, odziedzi- że będzie pan bardzo zadowolony z us­
Box .oczy~iście przy;jął osobiście. czyła · ona po pie'I'wszym małżonku og- ług naszego biura. Musiafuvm tyiliko o-

- Przychodzę do pana w bairdzo dys romny majątek Moja żona nie jest ani trzymać jes:zicze parę danych. Jaki ty.r> 
kretnej sprawie _ rozpoczął fabrykant młoaa, ani przystojna, ani interesująca. mężczyzny o~owiada pańskiei żonie? 
_ Przypuszczam, że mogę liczyć na pań Nie podobała mi się nigdy. Ale czy mo· - Musi to być blondyn, wesoły, mu­
ską dyskrec.ję, prawda? głem ją od siebie odepchnąć, gdy się we zy;kalny i dobrze tańczący. Powinien li-

- Ależ oczywiście - zaipewnił go mnie zako·chała? Przecież bvłem !Z.wy· czyć nrujwyżej trzydziestkę - informo­
gorąco dyreMor biura wywiadowczego kłym szarym urzędnikie1m, którv nigdy wał Mosair - Dalej muszę jeszcze zaz­
- Posiadam wśród grona moioh kl~en- nawet nie marzył o tak w.sipaniałej partji. naczyć, że moja małżonlka jest głęboko 
tów szereg bardzo U1StoSU1111kowanyoh o„ Pożyde moje z żoną jest idealne. Je- przekonana, iiż iest bardzo urodziwa. 
sób, które powierzyły Illttlie swe n.rujwięk dynie p•rzykre ie.git, że ona mnie kocha Amant musi się koniecznie nią zachwy­
sze taiiernnice. do szaleństwa i jest o mnie wściekle ,zaz cać. W ten sposób na1łatwiei zdobędzie 

Wielka ow 
Mossolłnie 
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Mussolini wv1dosłł w Moof<)Janie wiei· 
ką mowę, w której ośwfadclZYł, te tylko 

faszymn ma przyszłość na śwłec'fe. 

I llil 11111111 ! llilllllllilllllllWlillilllll I Il l l I I lllllUUlllllllllllllllllllllll li ll li ll! 

. . yc ęzcy h 
Marsz. Piłsud 

Zwycięzcy tegorocznego 'Cłiałlenge'u 
kpt. Bafan l mechanik slert. Pokrzywka 
byli przyięcł prz~ Marsz·atka Piłsud­
skłego w czasie Jego pobytu w Mosz­
czaniC'ach. Na zdjęciu - Marszałek Pił­

sudski w towarzystwJe ~wyciezklch lot 
ników. 

necie młody, wytwomie uJb.rany blondy.n 
o wyijątkowo ujmu]a.cej powierz.C'howno 
ści. 

- To jest właśnie !Pan Fllauddn - po 
wiedział Box. · 

Mosai'I' mnierzył młodego mężczyznę 
krytyc.mem S/P'Ojrzeniem. Tak, był ZltliPeł 
nie odrpowiedni. Z pewnością sipodoba 
się Klotydzie. Jeśli tylko potrafi ją 
zdobyć, wsz'}1'5tko będzie w najleu>'szym 
porządku. 

Mosair u·śimiechn.ął się do siebie. Kito 
wie, czy już za ipa'I'ę dni nie odzy·sika 
upragnionej wolności. N areszcie będzie 
mó,gł się SiPOtyikać tZ. małą, słodką akto­
reczlką. 

Konferencia Mosaira z Flaudinem 
trwała prawie dwie godziny. Młodzie­
niec żądał bowiem bardzo szcze.góło­
wych informacyi i wszystkie otrzymane 
odpowiedzi skrzętnie notował. Przy po­
żegnaniu oświadczył Mosairowi: 

- Mo•że pan być pewny, że potrafię 
wywi<l!zać się z zadania. 

- I ja mam nadziedę - odiparł mu 
Mosak. 

- M01ja S!prawa jest dość oryginatna drosna. Pan chyba rozumie, że mus.ia- jej wz._ględy. Nie,gdyś, gdy starałem się 
_ oświadczył. Mosak _ Prawdopodob- łem wkońcu ~naleść przy.jaciółkę. Prze- zdobyć względy mojej żony, również Upłynęły trzy miesiące. Mosair korzy 
nie miał pan w swojej prakityce wiele cież moga ma.gnifika, która liczy już obe zaczę.łem od zachwytu. stał itllŻ , z Zl.llpełne1 swobody. Klotylda 
wypadków, gdy mężqwie wy111ajmowali onie około pięćdziesiątki i jest za tooi - Dzięikuję paoo _ odparł mu dy- talk była zaijęta Flaudinem, że zwracała 
detektywów, by ustalił, czy i.eh żony są starsza ode mnde prawie o piętnaście rektor - Pańskie informacje są dop-raw nań coraz mniej uwagi. 
wieme. ·A mnie właśnie chod.zi o coś 1at, nie mogła mi wysitarczyć. dy wyczerp'l.lljące. Cieszę się· ba'I'dzo, że Lecz pewne.go dnia na Mosaira zwa­
wręcz przeciwnego. Za.leży mł na tem, Niestety jednak nie mogę się sip()'ty- posiadam odpowiednią osobę, która z lił się grom z jasne~o nieba. Małżonka 
aby żona mnie .zdradzała i szukam właś kać z moją przydaciółką. Żona śledzi pewmością potrafi podołać zadaniu. Jest ~łapała. go na &?rącyim uczynku zdrady 
nie dla nieii kochanka. mnie uiparde, telefonuje wciąż do biura to jeden z moich najzdolnieiszyich urzęd- 1 na te1 podstawie zażą,dała rozwodu. 

_ Prowadzi:H.śmy im również i ta:kie dowiaduje się, gdzie spędza.ro każdą ników~ Michał Flaudin. Jeśli 'PMl sobie Jak się n.astę:pnie okazało, działała 
sprawy - uśmiechnął się dyskretnie wolną chwilę. życzy, mógłlbyim panu natychmiast go w ściisłem porozumieniu z młodym de-
Box - Ośm.ie[ę się fodna!k zauwazyc, Nie mogę już dłużej tego mieść. przedstawić. Uważam, że byłoby najle- tektywem. który wskazał iei adres gar-
że będzie mi pan llliUISiał udzielić szcze- Pan chyha rozumie, że rozwieść się z piej, gdyby pan się z nim osobiści roz- soniery męża. Gdy tylko otrzymała roz-
gółowych informacyj. Gdy bowiem po· żoną nie mam żadnego zamiaru. Stracił- mówił. wód za Flaudina wyszła zamąż. 
dejmuję się zadowolnić kliiienta, musizę bym przecież wszystko, co posiadam. - Bardzo chętne. I w ten siposób Flaudin zamiast przy-
d01kła.dnie znać wszvistkie OikoHcmości. Ale ~adł 1!1i do gło:Vy inny .P?mysł. Po Dyrektor :ęox nacis;nął, dzyvonek. , rzeczonego od Mosaira wynagrodznla, 
Może pan śmiało mi o'J)owiedzieć o stanowiłem wyszukac dila me:i kochan· Po paru mmlPtach ~aw1ł się w gabi- 1 zdobył cały je.go majątek. D. 
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